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Kraków, Wtorek 4 Sierpnia 1891, 


Rocznik IN. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie fi złr., kwartalnie ® zir., 
półrocznie © złr., rocznie 2 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 
25 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji | w całej monarchii 
Austro-Węgierskie]: 


miesięcznie $ złr. B5 cnt., kwartalnie 
złr. półrocznie $ złr., rocznie AG złr. 


Numer pojedyńczy © cnt. 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


URJER POLSKI 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz QD centów, za nastę- 
pne po «b centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po % cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń 86 cnt. „Nadesłane* ZO cnt. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KUBJER* — KRAKOW. 
Rękopizów Redakcja nie zwraca. 


REDAECJA 1 


ADMINISTRACJA: 


L bieżącej chwili 


W innych krajach odwiedziny ministrów 
mają zwykle skutki bardzo dodatnie, na 
stępują po nich różue reformy i ulepsze - 
nia. U nas niestety nie można tego po 
wiedzieć? Dlaczego? Z tej prostej przy- 
czyny, że nie umiemy zwrócić nwagi do- 
s © rządowych na naszą nędzę, iecz 
uskujemy popisać się przed nimi. Kiedy 
np. minister oświaty zwiedzał szkoły fre- 


dnie, pokazywano mu najpiękniejsze sale 
nie prowadząc go nigdy do ciemnych, nie- 
eeh komórek, służących na klasy. 
Ł ck prosta, że dr. Gautsch jest zdania, 
4 skargi Koła polskiego i prasy na złe 
umieszczenie gimnazjów, są zupelnie bez- 
podstawne 1 mie stara się o usunięcie 
zlego. I ministrowi Bacquehemowi, pod- 
czas jego pobytu pokazywano to, co u nas 
Jest dobre, czem się możemy poszczycić, 
ale nie poinformowano go wcale o stanie 
naszego handin i przemysłu, i nie wska- 
ZANO Ba te braki, których usunięcie było- 

Pierwszym i kardynalnym krokiem do 
poprawy naszych stosunków ekonomicznych. 
Zal edwie nieśmiało odważono się wypowie- 
dzieć niektóre życzenia, zaprowadzono pana 
ministra tam, gdzie mógł dodatnie tylko 
widzieć rezultaty, przyczem nie obeszľo 
się bez toastów pelnych gorącego uznania. 

zecz prosta, że p minister na piękne 
slówka jeszcze piękniej odpowiedzial i spo 
kojny o losy Galicji, wrócił do Wiednia 
w przekonaniu, że nie jesteśmy wcale tak 
biedni, jak twierdzą nasi nieprzyjaciele i 
my sami przyznajemy. 


To też nie możemy się spodziewać, że- 
y p. minister przedstawił rychło Radzie 
państwa projekty ustaw, zmierzających do 
podniesienia u nas przemysłu. Będzie on 
się wic rozwijał żólwim krokiem, jedynie 
przy pomocy fnnduszów krajowych. 


Ponieważ fnndusze te bardzo są szczu- 
płe, możemy być przygotowani, że z cza- 
sem prześcignie nas pod względem dobro- 
bytu nawet Bośnja, gdzie rząd wspólny 
a> inwestycje poważne poświęca kapitały. 
Szkoda tylko, że z tych inwestycyj, we- 
dlug informacyj dzienników słowiańskich. 
nie korzysia ludność krajowa, lecz prze- 
e niemieccy i żydowscy przybysze. 

względniając więcej potrzeby Bośniaków, 
a,Prawiając ich przedewszystkiem do han- 

“a Przemysłu, przywiążałby rząd lud- 
mnato o wanych prowiacyj więcej do 
pułki bek „habsburskiej, niż przenosząc 
iari Sniackie do Wiednia i Budapesz 
ña a a liberalna z Fremdenblattem 

, uważa za wielkie dla Bośniaków 

Ten ostatni dziennik u- 
Że żegnali oni wychodzące na 
£ pułki bośniackie okrzykami, ale 
dodać, czy okrzyki te świad- 
dady e Przywiązaniu ojców, matek i sióstr 
rodzinna zająacyoh na dłuższy czas strony 
ze mona, odzieńców, czy też byly wyra 
TA nam”; zania do Austro-Węgier. O 
y= wiadomo, zapatrywania Bośnia- 
wne, g ady austro-węgierskie są nieró- 
fach wodu właśnie wspomnianego już 
wieżął - Ma Niemców i żydów, o czem 
Ey abi us. pietylko do Serbji, ale na 
>ufgarji, przyczyniając się znacznie 
syyabienia ód” ła nfej żej j ludności 

p JI do naszej monarchji i ułatwiając 

~$ Agitatorom moskalofilskim. 


Żę eksterminac în Ę d iaró 

i i a wobec niemadziarów 
nt yka rządu bidena ted Eoi również 
ua hr. Kalnokyemu akcję polityczną 
wodzić. NO nie potrzebujemy chyba do- 
dape Na szczęście obecny gabinet bu 
praa oski, jak to już przyznaje nawet 
tak liberalno-żydowska, przez opozycję 

je ,Skompromitowany, że nie pozo0- 
zać „ou inny Środek ratunku, jak rozwią- 
Wiad ment i rozpisać nowe wybory. 
zawndzj © przecież, że Środek ten często 
rzeky, jak o tem mógł się niedawno 
byłaby ać br. Taaffe. Czy nowa większość 


rzewj owian sprawiedliwszą, trudno 
wat W Rd razie nie ulega 
ezwzejęccj» Że nie postępowałaby tak 
Zaspokoje =e» Jak stronnictwo liberalne. 
stro- W Jenie życzeń Słowian w całych Au- 
na polit och jest konieczne ze względu 
nie ple zagraniczną Odkąd bowiem 
francuzki Atpliwości, że sojusz rosyjsko 
zawarty wie jakiejbądź- formie już zost 

raźniej - idmo wojny znów wystąpiło wy 
znal to Oryzoncie politycznym Przy- 
JĄC ną że lord Salisbury, wypowiada- 


zupelnie acie w Mansions House, że mimo 
kich r A ojowego usposobienia wszyst- 


ców ów, zadanie przyjaciól i obroń- 
kiedy Oju jest obecnie trudniejsze, niż 
znanje wiek. Czy to nie wyraźne przy- 


krway, £ Pierwszy zatarg może wywołać 
ale wi Starcie? Polacy wojny nie pragną, 


ienis 7% ŻE los ich chyba już nie może 
gadaj Śnię na gorsze, s spokojnie spo- 
wstanie W przyszłość z wiarą w zmartwych- 
sPrawiedłi, o Ojczyzny, bo nie wątpią, że 


niej stać wości dziejowej prędzej czy póź- 
* SIĘ musi zadość. 


Z KRAJU. 


Ze sprawozdania c.k. inspektora przemysło- 
wego w Galicji i na Bukowinie. 
(Ciąg dalszy). 


P. inspektor, dotykając sposobu wypła- 
cania zarobku, ubolewa, że w niektórych 
przedsiębiorstwach robotnicy otrzymują za- 
robek co dni 14, a nawet co miesiąc, CO 
bardzo jest niekorzystnem dla robotnika, 
zmuszonym jest bowiem albo brać zali- 
czki, lub też zaciągać długi, przeważnie 
lichwiarskie. Wogóle kwestja plac jest je- 
dng z najdrażliwszych w Galicji i doma- 
gającą się koniecznie zmiany na lepsze 

Obszerny rozdział poświęca sprawozda- 
nie omówieniu kwestji wykształcenia mło- 
docianych robotników i wogóle kwestji 
terminatorów, która w oświetleniu p. in- 
spektora przedstawia się nad wszelki wy- 
raz niekorzystnie. Chociaż w ciągu roku 
1890 otwarto cztery nowe uzupełniające 
szkoly przemysłowe, mianowicie: w Starym 
Sączu, Bochni, Jaśle i Wadowicach, liczba 
uczni obniżyła się z 3255 (w r. 1889) na 
3128. 

Przy przyjmowaniu terminatorów nie by- 
wa zgóry, jak być powinno, oznaczany czas 
próby, a pracodawcy trzymają ile możno 
ści jak najdłużej ucznia na próbie. Zupel- 
na też panuje dowolność w przedsiębior- 
stwach, prowadzonych sposobem niefabry- 
cznym, pod względem czasu praktyki ter- 
minatorskiej, a zdarza się często, iż praco- 
dawcy stawiają.najrozmaitsze trudoości wy- 
zwalaniu ucznia i dopuszczają się w tej 
mierze jaskrawych nadużyć. Przedsiębior- 
stwa fabryczne także przyjmują chlopeów 
na naukę rzemieślniczą, której dać im wca- 
le nie mogą, wyzwalają ich później bez 
skrupułu na czeladników i przyczyniają się 
w ten sposób do wytwarzania zastępu li- 
chych rękodzielników, zdolaych do wyko- 
nywania partackiej tylko roboty. 

W rozdziale nędzy terminatorów, jedno 
z pierwszych miejse należy się piekarniom. 

W piekarniach pracują terminatorzy przez 
kilka lat, nie mogąc się doczekać wyzwo- 
lenia. Pracodawcy czynią to we własnym 
interesie, albowiem taki niewyzwolony po- 
mocnik, mimo, że nanczył się rzemiosła 
piekarskiego i jest z niem zupełnie obe- 
znany, a więc posiada potrzebne wiado- 
mości fachowe, nie mając Świadectwa u- 
zdolnienia, nie może żądać za swą pracę 
takiej płacy jak czeladnik wyzwolony. Z 
takiego zaś stanu rzeczy wynika iv, że 
rzeczywisty czeladnik nie łatwo może o- 
trzymać robotę, gdyż dla majstra jest on 
za drogi. Natomiast owych terminatorów 
nmieją majstrowie trzymać na uwięzi tym 
aposobem, że wprawdzie nie odmawiają im 
wyraźnie wyzwolenia, ale równocześnie da- 
ją im do poznania, że po wyzwoleniu nie 
będą ich dłużej u siebie trzymać. Ponie- 
waż zaś przepisy $ 99 ustawy przem. nie 
są wykonywane i umówione warunki nie 
bywają wpisywane do książeczek roboczych, 
więc też niemożliwą jest kontrola, czy maj 
strowie trzymają się przepisów tego para- 
grafn, tj. czy rzeczywiście zawartą została 
wedlng przepisu osobna ngoda przy przyj 
mowaniu ucznia. Wobec takich stosunków, 
którym nie jest w możności zaradzić in- 
spektor przemysłowy, terminator często- 
kroć traci cale lata, demoralizuje się, pra- 
ca staje mu się wstrętną i wychodzi osta- 
tecznie na szkodliwego tonla społeczeń- 
stwa. 

Pracodawcy w przeważnej części wcale 
się nie troszczą o przemysłowe wyksztal- 
cenie terminatorów, a nawet uszczoplają 
im potrzebny do tego czas i sposobność, 
używając ich do różnego rodzaju pobocznych 
posług. Terminatorzy nietylko wykonywu- 
ja reboty domowe, nienależące wcale do 
rzemiosła i to nie wyłącznie dla pracodaw- 
cy i jego rodziny, lecz nawet dla czela- 
dników. W warstacie taki terminator znaj- 
duje mało sposobności do należytego nau- 
czenia się swego rzemiosła. Będzie więc 
z niego lichy robotnik, który nie latwo 
znajdzie zarobek, gdyż sprawi on praco- 
dawcy więcej szkody i lopotu niż po- 
żytku. 

Przestrzeganie moralności ucznia ze stro- 
ny pracodawcy, jest bardzo niedostateczne. 
Jeszcze mniej troszczy Się pracodawca o 
to, czy uczeń bywa w kościele lub w 
szkole. W ogóle majstrowie stoją na sto- 
pie wojennej ze szkołą, gdyż uczeń uczę- 
szczający do szkoly, musi wcześniej wy- 
chodzić z pracowni i potem nie ma komu 
w warstacie posprzątać i pozamiatać. Osta 
tecznie taki majster tak argumentuje: ja 
gam nie chodziłem do szkoły, to i uczeń 
jej nie potrzebuje. Tylko nieliczni majstro- 
wie uznają konieczność i potrzebę posyła- 
nia uczniów do szkoły, ale ci już pilnują 
tego należycie. Są to majstro wie wyksztal- 
ceńsi, którzy mają ludzkie poczucie, mę: 
żowie dbający o honor swego skody Til 
dzący w uczniu przyszlego Aa) tei fi 
sza, a więc traktujący go po lU TE 7 R l, 
jący o to, aby jako uczciwi o ofe 
pod każdym względem spełnić swe 0D0- 
wiązki. , 

Obchodzenie się tu z terminatorami by- 
wa często nieludzkie. Bije ich majster, 
bije majstrowa, biją ezeladnicy. Niejedno- 
krotnie terminatorowie są używani zamiast 
zwierząt pociągowych do wożenia cięża- 
rów: wożą oni surowe materjaly z miejsca 


zakupna do warstatu i rozwożą wyroby po 
mieście. 

Uczniowie, pozostający w domu majstra 
rzadko tylko mają zdrowe sypialnie. Czę- 
sto Śpią w wilgotnych piwnicach lub na 
poddaszach, w ciasnych, ciemnych norach, 
lub w warsztatach na podłodze, na sto- 
lach roboczych, często bez żadnej pościeli, 
jedynie na przegnilej słomie lub na hebló. 
wkach. W zimie, ubikacje te, albo wcale 
nie bywają opalane, lub opalane bardzo 
mało. Nierzadko 2—3 uczniów Śpi w je 
dnem łóżku. W piekarniach śpią oni na 
worach z mąką, na piecach lub na deskach 
na których zwykle kiśnie ciasto. 

„Skrzynie na garderobę, umywalnie dla 
nieletnich roboiników pomocniczych, uwa- 
żane bywają za rzecz zbytkowną, i ci bie- 
dacy są też zazwyczaj strasznie niechlujni, 
myją 1 czeszą się raz na tydzień — chrze- 
Ścijanie w niedzielę, żydzi przed sza- 
basem. 

Nędznie są ubierani, nędznie żywieni, 
pracują o chłodzie i głodzie, wśród najgor- 
szych warunków dla zdrowia i moralno- 
ści Każdy przyzna, że przy takiem wy- 
chowaniu i traktowaniu, terminator, jeżeli 
i z domu nie wyniósł żadnych dobrych 
zasad, musi skarlowacieć moralnie i fizy- 
cznie, i stać się lichym majstrem i oby- 
watelem. 

Majstrowie nie wykonują również $. 101 
ustawy przemysłowej napędzając termina- 
tora przed upływem zakoniraktowanego 
terminu; zależy to jedynie od humoru 
majstra lub p. majstrowej. 

Wedlug ustawy przemysłowej, termina- 
tor, wydalony z pewnego rzemiosła, nie 
może być w ciągu roku przyjęty przez in- 
nego majstra do tego samego rzemiosła, 
lub do analogicznego przemyslu fabryczne- 
go, bez zezwolenia dawniejszego majstra. 
Otóż w tym punkcie panuje w Galicji 
kompetentna dowolność: majstrowie mie- 
niają uczniów a uczniowie majstrów, jak 
im się podoba. Czas nauki spędzony u 
jednego majstra, u drugiego zazwyczaj się 
nie liczy, i nierzadkie są wypadki, że u- 
czeń lû lub więcej lat w jednem i tem 
samem rękodziele wędruje od jednego pra- 
codawcy do drugiego, i dopiero jako do- 
rosły mężczyzna zostaje wyzwolony. 


P. iospektor, rozprawiwszy się w ten. 


sposób z majstrami, widzi się zniewolo- 
nym scharakteryzować kilkoma rysami sa- 
mych terminatorów i tak o nich pisze: 
Są to przeważnie indywidna bez wycho- 
wania, krnąbrne i nie dające się latwo 
kierować. Do rzemiosła w Galicji bywają 
oddawane zazwyczaj dzieci najbiedniejszych 
rodziców, które gdzieindziej nie mogą zna- 
leść umieszczenia. Lecz właśnie- dla tego, 
że stan rękodzielniczy musi się rekruto- 
wać z takich żywiołów, powinniby maj- 
strowie we własnym interesie wykonywać 
sumiennie ustawę, by wytworzyć zdrowe 
stosunki w klasie robotniczej i tym spo- 
sobem wzmocnić własny stan i zabezpie 

czyć go na przyszłość. To powinnoby być 
patrjotycznym obowiązkiem każdego. 


(Dokończenie nastąpi). 


Lisko 30 lipca. 


Jednym więcej kwiatkiem do równianki 
rządów żydowskich jest fakt, jaki miał 
miejsce w Bukowsku, a rozstrzygnął się 
przed sądem miejsko-delegowanym w Sano- 
ku. Pewien żydek, który w sądzie obwo- 
dowym w Sanoku odsiadywał karę więzie- 
nia za jakąś zbrodnię, miał zapłacić około 
82 złr. kosztów postępowania karnego. 
Grzeczny pan burmistrz, również żyd, na 
przedstawienie pierwszego wystawił świa- 
dectwo nbóstwa, stwierdzając w takowem 
pieczęcią gminną i własnoręcznym podpi- 
sem, jako głowa miasta Bukowska, iż obo- 
wiązany do płacenia, nie posiada wcale 
żadnego, ani nieruchomego, ani ruchomego 
majątku. Tymczasem sprawdzono, iż re- 
stant nie jest tak biednym, jak napisano, 
gdyż posiada realność w Bukowsku. (Jako 
opłacający podatek domowy, głosował na- 
wet na pana burmistrza przy ostatnich wy- 
borach — ztąd protekcja). Rezultatem tych 
dochodzeń było, iż wystawione świadectwo 
ubóstwa unieważniono, a autora tegoż, w 
osobie pana burmistrza, wsadzono na trzy, 
dni do kozy, za nadużycie władzy urzędo- 
wej. W następstwie tego i koszta postę- 
powania karnego staną się ściągalnemi. 

Dnia 30 z. m. szalała nad Tiskiem i 
okolicą burza połączona z ulewnym de- 
szczem, grzmotami i gradem, wielkości o- 
rzecha laskowego. Grad padał dwukrotnie 
przed godziną 6 i po 6 wieczorem. Obyło 
się bez znaczniejszych szkód. Woda w Sa- 
nie znacznie się podniosła. 


KURJER LWOWSKI. 


* Uroczyste zakończenie roku szkolnego 
na uniwers. tutejszym, obchodzono 31 zm. 
o godz. Ə przed południem, nabożeństwem 
w kościele św. Mikołaja, przy udziale pro- 
fesorów, uczniów i nielicznego grona pu- 
bliczności. Profesorowie wystąpili w togach. 

* Krajowe Towarzystwo kupców i prze- 
mysłowców we Lwowie, urządza osobny 
pociąg towarzyski ze Lwowa na wystawę 
do Pragi. Odjazd ze Lwowa z głównego 
dworca we czwartek dnia 13 sierpnia b. r., 
o godzinie 11 minut 50 przed południem 
według zegaru peszteńskiego. Cena biletu 
jazdy: Ze Lwowa do Pragi i napowrót 
II klasą 30 złr. 43 ct., III klasą 15 złr. 


96 et.; Ze Lwowa do Krakowa i z powro- 
tem II klasą 12 złr. 43 ct„ III klasą 
6 złr. 46 ct.; Z Krakowa do Pragi i z 
powrotem II klasą 18 złr., III klasą 
9 złr. 50 ct. Dwoje dzieci od 2—10 ro- 
ku życia, jadą za kartą dla osoby doro- 
słej. Osoba dorosła z dzieckiem może je- 
chaąć w wagonie II klasy za opłatą jednej 
karty II i jednej III klasy, w wagouie 
zaś III klasy za opłatą jednej karty II kla- 
sy — Po drodze ze Lwowa do Krakowa 
można wsiadać do pociągu towarzyskiego 
na wszystkich stacjach, gdzie pociąg się 
zatrzymuje; bilety z opustem 5% kupują 
się przy kasie za okazaniem legitymacji. 
Bilety należy zachować do powrotu, ważne 
są ną dni 14. Powrót dozwolony wszyst- 
kiemi pociągami, z wyjątkiem pospiesznych. 
Legitymacje uprawniające do zakupna bi- 
letów jazdy do Krakowa i z Krakowa do 
Pragi, nabywać "można w sklepach, które 
przyjmują wpisy, zaś bilety jazdy z Kra- 
kowa do Pragi i bilety kwaterunkowe w 
Pradze u pp.: Jana Ihnatowicza, ulica Ko- 
pernika liczba 3 i Bolesława Mikulińskie- 
go, plac Halicki 1. 12. Z pociągu towa- 
rzyskiego korzystać mogą osoby, jadące 
tylko do Krakowa i z powrotem. Zapisy- 
wać się do uczestnictwa w wycieczce mo- 
żna do 4 sierpnia b. r. Przy zapisywaniu 
się, należy złożyć 1 złr. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* A. S. właścicielka handlu towarów bła- 
watnych i sukiennych w Tarnowie, wrę- 
czyła w dniu 29 lipca b. r. o godzinie 8 
rano, swemn pomocnikowi handlowemu, Sa- 
muelowi Tiderowi kwotę 200 złr. w. a. z 
poleceniem złożenia takowej w banku ce- 
lem upłaty wekslu w tym dniu płatnego. 
Gdy Samuel jednak nie wracał do sklepu, 
zaczęła się niecierpliwić p. A. S. i dziwiła 
się, że tak długo w banku bawi, lecz zdzi- 
wienie jej doszło szczytu, gdy się dowie- 
działa, że Samuel kwoty powierzonej mu 
nie złożył w banku. Policja zaś następnie 
sprawdziła, że Samuelek w banku się nie 
pojawił, lecz z pieniędzmi wsiad] do wago- 
nu II klasy, i Tarnów opuścił. 

Mimo zarządzonych poszukiwań i wysła- 
nia telegramów za Samuelkiem (21 lat li- 
czącym) nie przeszkodzono mu dotąd w je- 
go dalszej podróży, zdaje się zamorskiej. 

* Egzamina kwalifikacyjne przed komisją 
egzaminacyjną dla nauczycieli szkół lado- 
wych w Tarnowie, rozpoezną się 24 sier- 
pnia. 

* Budowa gmachu teatrałnego w Stani- 
sławowie znacznie postąpiła naprzód ; mury 
zewnętrzne i wewnętrzne wykończone, o- 
becnie ustawia się wiązanie dachowa, które 
w tym tygodnin ukończone zostanie. 

* Trzecią szkołę etatową męską w Sta- 
nisławowie, zamierza Rada szkolna krajo- 
wa utworzyć z bieżącym rokiem szkolnym. 
Dotyczący reskrypt nadszedł jnż do gminy. 

* W Nowosielicy na Bukowinie, miał 
temi dniami miejsce wypadek, świadczący 
wymownie o ciemnocie niższych sfer żydo- 
wskich. Mieszka tam pewien chasyd Schmil 
Reichmann, człowiek zamożny. W ostatnim 
czasie zachorował on on na oczy i pomi- 
mo zasięgania rady licznych lekarzy, czuł 
się coraz gorzej. Obawiając się całkowitej 
utraty wzroku, Reichmann począł lecżyć 
się u znachorów, ale i ci nie wiele po- 
mogli. 

Atoli 22 z m. przybył do Nowosielicy 
poważny i wiekowy izraelita, który przed- 
stawił się w miasteczku, jako cudowny ra- 
bin, wydalony z głębi Rosji. Ten, dowie- 
dziawszy się o chorobie Reichmanna, udał 
się doń i obiecał wyleczyć zrozpaczonega, 
nie żądając nawet żadnego wynagrodzenia. 
Oczywiście propozycję przyjęto z zachwy- 
tom i przystąpiono niezwłocznie do kuracji. 
Cudowny lekarz dobył z kieszeni torebkę 
podróżną, kazał choremu włożyć w nią 
1200 złr. i torbę tę zawiesić Reichmanno- 
wi na szyi. Oprócz tego ubrał go w t. zw. 
Tales (używane przez chasydów przy mo- 
dlitwie), i rozmiażdżywszy pijawkę duka- 
tem, posmarował jej krwią chore oczy. Na- 
stępnie polecił Reichmannowi, ażeby przez 
3 dnii3 noce siedział nieruchomo odziany 
w powyższy sposób, a czwartego ranka 
oczy będzie miał zupełnie zdrowe. 


Po tej ordynacji cudowny lekarz wy- 
szedł i wkrótce ulotnił się z miasteczka. 
Reichmann, najmocniej przekonany 0 cudo- 
wności rabina, przesiedział oznaczony CZS 
bez zmiany miejsca i bez ruchu... Atoli, 
gdy nadszedł dzień czwarty, nie czuł we 
wzroku najmniejszego polepszenia. Zdjął 
z siebie Tales i zawieszoną u szyi toreb- 
kę, którą zrewidowawszy, spostrzegł z nie- 
małym żalem, że z owych 1200 złr., które 
tam włożył cudowny lekarz, nie ma ani 
znaku! Oszust, poprostu wyciągnął spry: 
tnie pieniądze, zawieszając torbę na szyi 
chorego. 


LICYTACJE. 
Sprzedane będą w sądach powiatowych : 


* W Kolbuszowej dnia 1 września real- 
ność 1. 153 tamże od 180 złr., l. 7 w No- 
wej wsi od 2000 złr. 

* W Zborowie d. 3 września real. l. 111 
w Prysowcach od 300 złr. y 

* W Ciężkowicach dnia 15 września re 
alności: 1. 47 i 72 w Brzanie górnej od 
1355 złr. 

* W Grybowie d. 1 września real. 1. 255 
tamże od 306.33 złr. 

* W Myślenicach dnia 4 września real- 
ność 1. 19 w Biertowieach od 696.66 złr, 
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* W Wadowicach d. 11 sierpnia real- 
ność 1. 8 w Babicy od 1914,50 złr. 

* W Lisku d. 15 września realn. 1. 34 
tamże od 700 złr. 

* W Bursztynie d. 23 września real. 1. 47 
od 305 złr. 

* W Żabnie dnia 2 września realność 
1. 163 i 3, l. 174 w Siedliszowicach od 
200 i 15 złr. 

* W Wiśniczu d.9 września real. 1. 28 
w Bełdnie od 450 złr. 

* W Lubaczowie dnia 11 września real- 
ność 1. 81] od 2170 złr. i l. 1286 od 
100 złr. 

* W Wadowicach dnia L7 września real- 
ność Wywalicha w Zaborzu pod Oświęci- 
mem od 7831 34 złr.; d. 11 września real- 
ności 1. 380 i 394 w Wadowieach od 234 
i 4708 złr. 

* W Rohatynie d. 28 września realność 
1. 938 w Kleszezównie od 497 złr., 1. 512 
w Rohatynie od 115 złr. i 1. 167 w Kni- 
hiniczach cd 70 złr. 

* W Krakowie dnia 15 września real- 
ność 1. 70 w Zielonkach od 2350 ztr.; 
dvia 7 września realność |. 176 dz. VI od 
9675 złr. 

* W Nowym Sączu dnia 22 września 
real. 1. 69 w Radajowicach od 300 złr. 

* W Kulikowie d. 4 września real. ł. 906 
od 120 złr. 

* W Tyczynie dnia 7 września '/, real- 
ności 1 79 w Straszydlu od 198.33 złr. 

* W Sokalu dnia 9 wrześnła realności: 
l. 511 i 506 w Krystynopoln od 800 i 
400 złr. 

* W Limanowej dnia 11 września realno- 
ści 1. 1937, w Słopnicach szlacheckich od 
367 złr. 

* W Złoczowie dnia 25 sierpnia realno- 
ści 1. 265 i 267 w Olszanicy od 1874 i 
433 złr. 

* W Ślemieniu dnia 26 sierpnia real- 
ności w Kukowie: l. 147 od 377.21 złr., 
*/g 1. 140 od 95.22 złr. i ĉo l 141 od 
92.46 złr. 


Widoki dla rolników 


w Królestwie Polskiem. 


Z dniem 7-go lipca weszły w życie nad- 
zwyczajne taryfy, które mają zabezpieczyć 
od niedostatku zboża gabernje caratn, 
dotknięte klęską nieurodzaju. Ta ilość zbo- 
ża, która przy innych okolicznościach do- 
stałaby się na rynki zagraniczne, a mia- 
nowicie w pograniczne prowincje Prus, 
wskutek zmiany stosunków clowych zwró- 
cong zostanie na północ, !zabezpieczając w 
ten sposób Środki wyżywienia dla tych 
gubernij, które szczególnie ucierpiały 
wskutek nieurodzaju, a mianowicie dla gu- 
bernji woroneżskiej, saratowskiej i orlow- 
skiej. Dla rolników Królestwa Polskiego 
otwieraloby się nowe pole zbytu — świ- 
stałaby nadzieja poprawienia smutnego po 
łożenia ekonomicznego, gdyby nie to, że 
w bardzo wielu miejscowościach urodzaje 
nie są szczególne, d 

W ostatnich dniach przystąpiono już do 
sprzętu zbóż niemal wszędzie. : : 

Urodzaj pszenicy jest wprawdzie w kil- 
ku gubernjach zadawalniający — Żyta na- 
tomiast w wieln wsiach ucierpiały bar- 
dzo. 

Ostateczny rezultat zależnym będzie od 
jakości ziarna i jego wydajności; dotych- 
czas atoli w tym kierunku żadnych nie 
mamy danych. Wiestnik finansowy zape- 
wnia, że pod tym względem widoki są 
pomyślne — wróżby te atoli są przedwcze - 
sne, czekać bowiem trzeba, aż młocka na 
serjo rozpoczętą zostanie. rz 

Nie można więc jeszcze dzisiaj, pomi- 
mo zapewnień dzienników rosyjskich, wy- 
rokować o losie naszych braci rolników z 
po za kordonu. Chociaż bowiem popyt na 
zboże niewątpliwie będzie ogromny, nie- 
wiadomo, czy zboże polskie w takiej na 
targu stanie ilości, aby można mówić o 
polepszeniu losu rolników. 

Jest to tem więcej wątpliwe, że zagraża 
Królestwu Polskiemu konkurencja ze zbo- 
żem z Rumunji sprowadzanem. 

Skatkiem bowiem zmiany taryf zbożo- 
wych spodziewać się można — zdaniem 
Birżew. wiedomosti — dowozu zboża i z 
Rumunji, gdzie w tym roku spodziewany 
jest wcale niezły urodzaj. — W ciagu lat 
poprzednich Rumunja wysyłała dużo zbo- 
ża do Odessy, dzięki zniżonej taryfie To- 
warzystwa kolei południowo - zachodnich, 
ale z otwarciem wlasnego portu w Braile, 
Rumunja tak dalece obniżyła av kole- 
jowe ze stacyj kolei rumuńskie do Brai 
ly, że kupcy rumuńscy nie mieli już ża- 
nego wyrachowania wysylać nadal zboże 
do Odessy podług taryfy, istniejącej do 
dnia 7-go lipca, i dlatego dowóz zboża 
rumuńskiego w roku zeszlym zupełnie u. 
stał. Teraz, dzięki obniżepiu tar fy o 50 
procent od punktów pogranicznych w kie- 
runk u do środkowych rynków Rosji, ru 
muńscy kupcy zboża b dą mieli już wię- 
kszą korzyść wozić swe zboże przy taniej 
cenie do Rosji, gdzie nie ma cel przewo- 
zowych, i będzie to dla n.ch korzystniej, 
niż wysyłać je do Niemiec ‘i placić clo na 
granicy niemieckiej. 


piętro. 


„KURJERA POLSKIEGO. 


Praga 2 sierpnia. 


W mstatnich dniach tygodnia wystawa 
pepa znowu więcej interesu, przy- 
yli bowiem do Pragi jedni z najdalszych 
gości słowiańskich : Bulgarzy. Przedwczo- 
raj przyjmowała ich ludność czeska bardzo 
serdecznie, choć nie można temu zaprze- 
czyć, że artykuł Bulgarie o stosunkach 
czesko bułgarskich, który poprzedził przy- 
jazd Bułgarów, a który przetlomaczyły Na- 
rodni Listy w calej rozciągłości Czechów 
dotknął niemile. Bulgarie zaznaczyła w o- 
wym artykule nieprzychylne stanowisko 
prasy czeskiej względerm Bułgarów, stwier- 
dziwszy, że russofilskie dzienniki staro i 
młodoczeskie napadają zarówno z dzienni- 
kami  moskiewskiemi i  petersburskiemi 
dzisiejszy rząd bulgarski i to za to, że 
tenże występuje energicznie w obronie 
swych praw narodowych i niezawisłości 
Bułgarji. Zarzut to bardzo ciężki, ale za- 
razem słuszny. To też sumienia czystego 
nie mieli Czesi, przyjmując „braci Bulga- 
rów,* dopiero na drugi dzień wskutek 
zbliżenia się do siebie i wzajemnego po- 
znania obojętność ustąpiła miejsca uczuciom 
gorętszym. 

Czeskie pisma komunikują dziś, że wie- 
lu uczestników wycieczki potępiło artykuł 
Bulgarie, i że wśród gości bułgarskich 
powstał nawet zamiar protestu zbiorowego 
przeciw rzeczonemu dziennikowi. Ile wtem 
prawdy, trudno dociec, nie ulega jednak 
wątpliwości, żeby tym protestem narazili 
się Bułgarzy na nieprzyjemność po po- 
wrocie do domu, 


Faktem zresztą jest to, co Bulgarie na- 
pisala, a obowiązkiem Czechów byłoby 
zmienić taktykę i pisać o Bułlgarach tak, 


nie swobody. To stanowisko russofilskiej pra- 
sy staro i młodoczeskiej wobec Bułgarów ni- 
czem nie jest usprawiedliwione i zasluguje 
w rzeczywistości na potępienie. Bnigarom 
nikt zarzucić nie może braku uczuć sło- 
wiańskich, niesłowiańskiem jest tutaj tylko 
zachowanie się russofilskiej prasy Czeskiej. 
Przyjazd Bulgarów do Pragi przyczyni się 
zapewne — mamy mocną nadzieję — do 
naprawienia stosunków czesko-bulgarskich 
i Czesi sprawiedliwiej oceniać będą Bul- 
garów. 

Wyprawje Balgarów przewodniczy Sto- 
janow. Pierwszem  przełamaniem lodów, 
oziębiających stosunek Czechów do Buł- 
garów, było też jego przemówienie w „Mie- 
szczańskiej Biesiadzie.*« Stojanow nazwał 
po raz pierwszy w swej przemowie Cze- 
chów „braómi,* którego to wyrażenia do- 
tąd unikano. Stojanow mówi płynnie po 
czesku, bo jak wielu innych Bułgarów. stu- 
djowal w Pradze. Odpowiedział on na prze- 
mówienie dra Kfihna, mniej więcej co na- 
stępuje: „Najdrożsi bracia Czesi ! Wierzcie 
slowu płynącemu ze serca; w złotej wa- 
szej Pradze jest nam jak dzieciom u ko- 
chającej Łatek Nie zapomnimy nigdy 
Czechów i Pragi, serca waszego, czeskiej 
ziemi i jej ludu, tej najcenniejszej perły 
w koronie słowiańskiej: „Niech żyją Cze- 
si!..“ Na uczczenie gości bułgarskich od- 
będzie się też w teatrze. praskim przed - 
stawienie. 

W sobotę przybył na wystawę pociąg 
z dziećmi czeskiemi ze szkoły wiedeńskiej 
„Komenskiego.* W długim szeregu, pod 
przewodnictwem Bwych nauczycieli, niosąc 
chorągiew, na której widniał napis „Ko- 
menski,* szła wiedeńska dziatwa czeską 
przez całe miasto, witana wszędzie entu- 
zjastycznie. 

Z powodu przyjazdu dzieci szkolnych 
na wystawę, napisał prześliczny wierszyk 
Vrhlieki, który nmieszczają dziś Nie- 
dzielne Listy. Przytaczamy jednę z osta- 


tnich zwrotek, zrozumiałych i polskiemu 
czytelnikowi : 


| jak na to sobie zasługują, walcząc w obro- 


Davno budem w hrobie prach 

I rodnou spjati hrudou, 

A tie diety — necht jen v snach 
Vspominat nas budou; 

Pevnou rukou ony jednou 

Stary prapor po nas zvednou 

S barvou bilon rudou... 


Jeśli wierzyć dziennikowi Praha, który 
wydaje komitet wystawy, projektował je- 
den z gości polskich, ażeby skarbonkę ol- 
brzymich rozmiarów umieszczono przed 
fontanną, i do niej wrzacano „krajcary* 
na „Maticę szkolną." Projekt Polaka po- 
dejmnje rzeczony dziennik czeski i radzi, 
ażeby nazwać składki, jakie się zbiorą 
w tej skarbonie, darem Świętowacławskim. 
Projekt zapewne wejdzie w życie, a my 
życzymy Czechom, ażeby wielką skarbonę 
napelniono do św. Wacława tylu krajca- 
rami, iżby tam w końcu miejsca nie było 
ani dla jednego krajcara. „Matica szkolna“ 
potrzebnje zasilku większego, wykazuje się 
bowiem, że jej wystawa zaszkodziła, 


KURJER”POLSKI, dnia 4 sierpnia 1891 r. 


Nr. 210 


L różnych sfer i stron. 


JUBILEUSZ 
POZYTYWISTÓW WARSZAWSKICH. 


Przez 


Teodora Jeske-Choińskiego. 


(Ciąg dalazy). 


Pisał wprawdzie ciągle Józef Ignacy 
Kraszewski, lecz wiadomo, że ten olbrzym 
pracy nie wyprzedzał nigdy prądów ja- 
kichkolwiek, płynąc zawsze równolegie z 
wszystkimi. 60 dojrzało, było już goto- 
we — bral i wcielał wybornie, Co się 
dopiero działo, kipialo, fermentnjąe, tego 
nie dostrzegal. 

Bez przewodników więc torowala sobie 
młodzież warszawska drogę po przez 
ciemności rodzącej się epoki, powodowa- 
na tylko instynktem, przeczuciem.  Niósł 
ją duch czasu wolno 1 nierówno, na roz- 
e i falach wzburzonych namiętno- 
ści i zmąconych pojęć. 

Jeszcze drugie, przez Szkolę główną 
wychowane, właściwie pozytywne po- 
kolenie, słuchało z pokorą i ufnością w 
aulach akademickich wykładów  ulubio 
nych ać kiedy w Warszawie 
powstal tygodnik, który miał się stać 
niebawem areną pierwszego popisu „sil 
mlodych“. 

Z dniem 7 stycznia 1866 r., zaczął 
wychodzić Przegląd Tygodniowy (życia 
spolecznego, literackiego ke AB: 
zalożony przez p. Adama Wiślickiego, 
znanego już wówczas dziennikarza niźsze- 
go rzędu, 

Redaktor, chociaż liczyl lat trzydzieści 
kilka, nie miał po za sobą ani dzieł lite 
rackich lub naukowych, ani nawet wią- 
zanki artyknłów publicystycznych szerszej 
doniosłości, Pisywał sprawozdania z dzie- 
dziny nauk przyrodniczych i technicz- 
nych, odzywał się czasem w ważnych 
sprawach spolecznych (kwestja włościań- 
ska), wszakże glos to był pospolity, nie 
odznaczający się czy siłą dykcji, czy ory- 
ginalnością poglądów 

p. Wiślicki, stawając na czele wła- 
snego organu, nie mial nic „do powie- 
dzenia* społeczeństwn, że nietylko nie 
rozumiał, ale nawet nie przeczuwal prą- 
dów chwili, które następnie tak umieję 
tnie wyzyskal, dowodem tego pierwsze 
roczniki jego Przegią lu. 

— Tyle pism, tyle pism, tyle pism! — 
wołał w pierwszym numerze („Otwarcie 
pisma“). 

— Więc dlatego, że ich dużo, zamknij 
my oczy, zatknijmy uszy i nie ezytajmy 
żadnego. 

—- Jeżeli kto zaklada fabrykę iub o- 
twiera handel, czemu nikt nie krzyczy: 
tyle fabryk, tyle handli! (przeciwnie, 
„krzyczą* wszyscy konkurenci). Powstaje 
dziennik, przynoszący w dobrej woli pro- 
mienie oświaty, własną cegielkę do wiel- 
kiego gmachn postępu, to zanim usta 
otworzy, wnet mu powiedzą: Jesteś zby- 
teczny! Jesteś niepotrzebny! Smutny 
wniosek możnaby wyciągnąć z tego dla 
społeczności naszej, gdyby ten krzyk 
wydawali nie ci, dla których każdy 
dziennik jest zbyteczny, wstrętny, którzy 
chętnie rzucą rublami, gdy idzie o zby- 
tek, próżną zabawkę lub... ale rachują 
się jak skąpcy ze zlotówką, wydaną na 
książkę, obraz lnb koncert... 

— Jeżeli siedzisz cicho, jeżeli się wy- 
alugujesz interesom innych, możesz być 
pewnym uznania, jesteś dobry, pożyte- 
czay, ale podnieś tylko glowę, zechciej 
działać na swój rachnnek , wnet ci sami, 
co poprzednio klaskali, albo sykną z za- 
wiścią, albo z trwożnem wspólubolewa- 
niem rzucą ci radę: daj pokój! Stra- 
cisz, <marnujesz pracę, po co ci nowe 
pismo?! 

— Stracę! A cóż to komu może szko 
dzić?... 

Zamiast glośno-brzmiącego programatu, 
jakby spodziewał się aim kto zna Prze- 
gląd z jego późniejszej dzialalności, za- 
miast zapowiedzi walki z przesądami i na- 
logami starszego pokolenia, widzimy na 
wstępie nowego organu zwykle skargi 
przedsiębiorcy, który się obawia, aby „nie 
stracil*. Nie w inny sposób gniewa się 
prawdopodobnie mydlarz i aptekarz, gdy 
zakłada sklep przy ulicy, obsługiwany już 
przez firmę dawniejszą. 

'[ej odezwie kupieckiej nie braknie i 
banalnego W Imię Boże, nadużywanego 
przez różnych wydawców aż do obrzy 
dzenia. 


Bo „W Imię Boże* otwierał p. Wiśli- 
cki swoją „kronikę krajową i powszechną*, 
jak nazwał Przegląd Tygodniowy. Jeśli 
djabel czytał ów artykuł, to kręcił chyba 
ogonem z wielkiego wesela, chychocząc 
chychotem Mefista, udającego trubadura 
pod oknami Małgosi, 

— Nowe pismo zakładam dla tego — 
tlómaczył się jeszcze p. Wiślicki — że 
widzę stanowisko dotąd niezajęte. .. 

Ale tego wolnego, a przez Przeg'ąd 
wrzekomo wypełnionego stanowiska .szu- 
kamy daremnie w pierwszych rocznikach. 
Rozglądając się w dlugim szeregu artyku- 
lów wstępnych i polemicznych z lat 1866 
i 1867 czytamy: O wystawie ogrodniczej, 
o zbytku w strojach, o podwyższeniu ko 
mornego, o polskich i niemieckich prze- 
mysłowcach, o projekcie reformy termi- 
nów rzemieślniczych i t. d. słowem, de 
omnibus rebus rt quibusdam aliis, wyjąw- 
szy wlaśnie te sprawy, które zajmowały 
najwięcej przyszłych pozytywistów. Ani 
śladu nowych idei. 

I lista współpracowników objaśnia bar- 
dzo mało. Widzimy obok siebie nazwiska, 
nieświadczące wcale o jasno wykreślonym 
planie w robocie. Juljan Bartoszewicz i 
Emilja Ziemięcka przewróciliby się nieza- 
wodnie w grobie, gdyby ich ktoś chciał 
uczynić odpowiedzialnymi za późniejszy pro 
gramat pisma, które zasilali z razu praca- 
mi swojemi. 

Przeto nie p. Wiślieki jest w istocie 
twórcą organu pozytywistów, nie on wchło 
nął w siebie ducha czasu, którego głosów 
nawet pochwycić nie umial. 

Bo ten duch czasu odzywał się już gdzie- 
indziej dość głośno. Wystarczało nadsta- 
wić ucha i słuchać uważnie 

Wszakże to Ludwik Powidaj nawoły- 
wał jeszcze przed powstaniem Przeglądu 
w Dzienniku literackim do zmiany kierun - 
ku idealnego na realny. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Co kosztują katastrofy ko- 
lejowe ? 


Od pewnego czasu, nieszczęśliwe” wy- 
padki na kolejach zaczynają się przytra- 
fiać dość często i to w krajach posiada 
jących bardzo wysoką cywilizację, gdzie 
bezpieczeństwo publiczne nie jest ezczym 
wyrazem, bo rządy i parlamenty wydają 
bardzo ostre prawa na tych, co skutkiem 
lekkomyślności i braku dozoru, narażają 
Życie ludzkie. W ostatnich paru miesią 
cach, trzy olbrzymie katastrofy kolejowe: 
w Szwajcarji, liawarji i Francji, wywo- 
laly okropną panikę i opinja publiczna 
domagała się surowego ukarania prze- 
stępców, a zarazem zaostrzenia przepi- 
sów, tyczących się bezpieczeństwa pod- 
różujących. 

e zarządy kolejowe starają się wszel- 


kiemi możliwemi sposobami zapobiegać 
wypadkom, to. nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Idzie im nietylko o stronę 


moralną, ale i o straty materjalne, o któ- 
rych poniżej wspomniemy. Jednakże pra 
wodawstwo powinno bliżej zbadać przy- 
czyny i na przyszłość obowiązkiem jego 
jest — bacznie zwracać uwagę na wszy- 
stkie Towarzystwa dróg żelaznych, czy 
rzeczywiście wypelniają nakazane polece- 
nia i czy personel urzędniczy jest od- 
powiednim tak co do liczby, jak i jako- 
ści? W wielu procesach wytoczonych, 
wyszło albowiem na jaw, że służba prze- 
ciążoną jest pracą, i mimo najlepszych 
chęci, nie może sprostać zadaniu Nie 
mówimy tutaj o naszych kolejach, bo 
możemy śmialo wypowiedzieć, że katastrofy 
w ĄAustrji są rzadkością, gdyż każdy urzę- 
dnik spelnia obowiązki uczciwie i nie jest 
przytem wyzyskiwany. Chcemy tutaj przy- 
toczyć niektóre dańe, odroszące się do 
Francji, owej przodowniczki cywilizacji, 
gdzie jednak, nie rzadko przytrafiają się 
nieszczęścia kolejowe, wstrząsające do glę- 
bi. O ostatnim wypadku w Saint-Mandé, 
w ktorym około 300 osób poniosło Śmierć, 
lub zostało ciężko raunych, nie będziemy 
się rozpisywali, bo szczególy aż nadto są 
znane. Cofniemy się jednak w przeszłość 
i wymienimy kilka ważniejszych wypadków. 

Pierwsza katastrofa kolejowa, wydarzyła 
się w 1842 roku, na linji Montparnasse- 
Versailles. Zabitych 80 osób, a 30 ran- 
nych — oto bilans. W r. 1846 między 
Arras i Donai, cztery wagony spadły z 
nasypu w trzęsawiska. Czternaście osób 
utonęlo, ośm rannych. Wynagrodzenie ro- 
dzinom zabitych nie przeniosło 300 000 
franków. Inżynier Pótillet, któremu przy- 
pisano winę wypadku, został skazauy na 
15 dni aresztu. W dniu 17 grudnia 1876 
w blizkości Culoz, 9 osób zostało na miej 


seu, 14 ranionych. Towarzystwo kolei Pa- 
ryż-Ljon - Morze ródzierane, wvpłacilo 
przeszło dwa miljony franków odszkodo 
wania i 60 tysięcy franków renty dożywo- 
tniej, figurującej w każdym rocznym bud- 
żecie. Pomiędzy Clichy i Levallois, pod 
Paryżem w 1880 roku zginęło 14 osób i 
93 bylo rannych. Wynagrodzenie prze- 
niosło cyfrę 2,500.000 franków, oprócz 
renty dożywotniej. 

Ze 101 rodzinami zarząd kolejowy ugo- 
dził się polubownie, a z resztą, załatwił 
się po pierwszym wyroku sądowym i na- 
tychmiast wypłacił kwoty przyznane. W 
blizkości Charenton, w dniu 5-go sierpnia 
1881 r. skutkiem zderzenia się pociągów, 
26 osób było zabitych i 170 rannych. Wy- 
płacono 1,7000.000 franków i 2000 fran- 
ków renty dożywotniej zapisano w księdze 
długu. Podczas wypadku na stacji Vitré 
w 1879 r. zginął tylko jeden Anglik, do- 
piero co ożeniony. Majątek jego składał 
się z renty dożywotniej i zarząd kolejowy 
musiał wypłacić wdowie przeszło półtora 
miljona franków. 

Nie przytaczamy tutaj drobnych wypad- 
ków, ale faktem jest, że po dzień dzisiej- 
szy Towarzystwa kolejowe we Francji za- 
płaciły już kilkadziesiąt miljonów odszko- 
dowania, nie licząc straty materjału, który 
także przedstawia cyfrę pokaźną. Ostatni 
wypadek w Saint-Mandé, jak dziś już o- 
bliczają statyści, będzie kosztował Zarząd 
około 8 miljonów franków. Dwóch wino- 
wajców zasiędzie na lawie oskarżonych i 
skažą ich na areszt paromiesięczny. To 
wszystko, co może sprawiedliwość uczynić 
i trzeba przyznać, że nie bardzo wiele. 
Olbrzymie kwoty wypłacone rodzinom, nie 
pokryją nigdy utraty ukochanych osób, i 
owa Francja, tak dumna ze swego postępu 
na drodze oświaty i z wywalczania praw 
humanitarnych dla calego społeczeństwa, 
za czasów pierwszej rewolucji, w obec ka- 
tastrof kolejowych zajmuje pierwsze miej- 
sce w Europie, i pod tym względem stoi 
nawet daleko niżej od swojej aljantki Ro 
sji, bo w tej krainie, życie ludzkie, przy- 
najmniej na kolejach, jest daleko więcej 
zabezpieczone, gdyż najmniejsze niestoso- 
wanie się do przepisów, karane jest suro- 
wo i urzędnik wykraczający jedzie w lo- 
dy syberyjskie. 


Cena zbrodni. 


Oryginalną pracę zadał sobie statystyk 
franenzki, Montergneil. Obliczył on skrn- 
pulatnie wedłng akt rządowych, ile zyskali 
na czysto zbrodniarze, którzy w ostatnich 
kilkn latach zdobyli sobie w kryminalistyce 
franenzkiej herostratową sławę. Lista jest 
bezwątpienia niekompletna, ale to, eo mamy 
przed sobą, świadczy, iż mordercy lnb gwał- 
ciciełe nie robią na swym procederze zbyt 
świetnych interesów. Zbrodniarze, którzy się 
bogacą, zdarzają się bardzo rzadko. Po- 
wtórzmy za Montorgueil em listę grobową, 
tem ciekawszą, iż większość nazwisk znaną 
jest czytelnikom naszym ze sprawozdań, 
z sensacyjnych procesów. Zaznaczyć należy, 
iż lista zawiera tylko zbredniarzy, którzy 
w łnpieżczych zamiarach, zadali śmierć swym 
ofiarom. 

Na pierwszem miejsen znajdujemy tu nie- 
dawnej pamięci Eyranda, który na morder- 
stwie Gouffégo zyskał 150 franków. Koszta 
przygotowawcze (podróże, hotele, najem po- 
wozów itp) wyniosły 4,500 franków Na- 
stępnie idą wysłani do ciężkich robót na 


caie życie. 
Sejournet na 1 zbrodni zyskał 60 fr. 
Bistor 1 5 r 300 „ 
Maisonneuve 1 z s 2000 ,„ 
Campi Le, nie nie zyskał 
Rossel URE . zyskał 40 fr. 
Ducret „m 5 200 fr. 
[w klejnotach. 
Meyer 1 zbrodni zyskał 400 fr. 
Maranelet i Cornet na 1 zbrodni zyskał 
[90 fr. 
Mecrant na 1 zbrodni zyskał 5 fr. 
Cathelin jkg <A 5 5 fr. 
Blum l Bn > 125 , 
Thomas 1 3 5 900 , 
Gilles i Abadie 3 , 4 48 , 
Goorges i Voty na 1 zbrodni zyskał 
[65 et. 
Coche na 1 zbrodni zyskał 1 fr. 
Fonloy jA - 5 180 , 
Olivier la „ zegarek 
Midi i Sonlet 1 ,„ s nie 
Bernard i Servant na 1 zbrodni nie nie 
[zyskał 
Deville na 1 zbrodni zyskał 2 fr. 
Chottin mape 5 55 et. 
Straceni : 
Troppman na 8 zbrodniach zyskał 0 
Marchandon na 1 zbrodni zyskał 50 fr. 
Coutin eme „ 200 tr. 
Albert ia Ar, 
Gaspard ii == pó 2350 fm 


Dougard 4 zbrodniach „ 120 fr. 

Ribot i Gentroux zyskali na 1 zbrodni 
[120 fr. 

Alorto i Sellier zyskali na 1l zbrodni 
[3 fr. 


Geomay zyskał na 1 zbrodni 27 fr. 

Frey i Riviere na 1 zbrodni nie nie zy- 
[skali. 

Kaps na l zbrodni zyskał 5 fr. 

Gamahnt 1 4 > 1 fr. 

Prevost 2 2 » 3000 fr. 

Prado 1 > „ zegarek i 
[pierścionek 

Pranzini na 3 zbrodniach zyskał nieco 
[klejnotów 

Koenig na 1 zbrodni zyskał 15 cent 


W ten sposób zbrodnia pojedyńcza pzzy- 
no iła przecięciowo 28 franków zyskn. Jestto 
więc, mniej więcej, tygodniowa płaca robo- 
tnika Lez fachowego wykształcenia. A zbro- 
dniarze ci obmyśłali plany po miesiącach 
całych ! 


KRONIKA LITERAGKO-ARTYSTYCZNA. 


* Znany pisarz angielski, Buchanan, 
wszczyna na nowo kwestję, czy dzieła p 
Elliot są w istocie przez nią pisane, czy 
też właściwym ich autorem jest jej małżo 
nek, Jerzy Henryk Lewis. P. Bnchanan 
twierdzi stanowczo, że to Lewis pisał pod 
pseudonimem Elliot. 

X Ogłoszony przez redakeję Ziarna w 
Warszawie konkurs na nowelę został roz- 
strzygnięty. Nagrodę w snmie rs. 100 przy- 
znano Jnljanowi Moroszowi (Ceeylji z Wo 
łowskich Gladkowskiej) za nowelę p. t.: 
„Noblesse oblige“, 

X Na repertuar teatru Letniego w War: 
szawie wprowadzona będzie niezadłngo pię 
kna jednoaktowa komedja poety czeskiego 
Jarosława Vrehliekiego „Do życia,* w 
przekładzie Zenona Przesmyckiego (Mi- 
riama). 

ZA W Nanmburgn wyszły: M. Konopni- 
ekiej „Idyla w lesie,“ C. Norwida „Felici- 
tas“ i L Siemieńskiego „Mimoza“ pod na- 
główkiem „Drei Herzengeschichten“. W 
Lipskn nkazał się zbiorek poezyj pod ty- 
tułem „Herrfeden aus Heimath und Frem- 
de,“ zawierający pomiędzy innemi poezje: 
W. Bełzy, Czesława Jankowskiego i K. 
Ujejskiego. Wszystkich tych przekładów 
dokonał Albert Weiss. „Caritas,* powieść 
hr. Wodzińskiego, wydaną została po nie- 
miecku w  Mannheimie. Jako odbitka z 
„Revue de l'art chrétien“ wyszło tłómacze- 
nie pracy B. Brykczyńskiego „Drzwi bron- 
zewe katedry gnieźnieńskiej* Ruskie „To- 
warzystwo pedagogiczne“ wydało przekład 
„Podręcznika do nanki poglądowej* M. 
Baranowskiego „Dwie blizny* A hr. Fre- 
dry wyszły w Pradze po czesku, 2 okazji 
wystawienia tej sztuki w „Narodnem diva- 
dle“ przez trnpę krakowską. Wiestnik ino- 
strannoj literatury zamieścił „Dziecięce 
psoty“ B. Prnsa. „Myszy morskie” E. 
Orzeszkowej, onaz „Własny kraj“ Ostoi 
znajdujemy w dzienniku lwowskim Hały- 


ckajn Ruś. „Chochlik psotnik* ŒE. Orze- 
szkowej przełożony został na język ro- 
syjski. 


++ Watrosław Jagicz, jeden z najznako - 
mitszych literatów serbskich, antor wielu 
rozpraw nankowych, znawca języka ser- 
bskiego, który najwięcej przyczynił się do 
nproszczenia zasad ortografii serbskiej, współ- 
pracownik czasopisma Archiv für slavische 
Philologie święci 50 jnbileusz pracy litera 
ckiej. Z różnych stron kraju serbskiego i 
z poza granie Serbji otrzymał jnbilat tele- 
gramy gratulacyjne 


Kronika zamiejscowa. 


— wta 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* W Dzienniku Poznańskim czytamy: 
„Kurjer Warszawski pisze, jakoby pan 
Glickson, dyrektor teatrn krakowskiego, 
miał zamiar angażowania do teatru kra- 
kowskiego artystów, do Poznania na sezon 
przyszły zaangażowanych. Nie sądzimy, aby 
wiadomość ta była prawdziwą, żaden bo 
wiem dyrektor, szanujący siebie, czegoś po- 
dobnego nie zrobi. Wprawdzie w rokn ze- 
szłym teatr lwowski zaangażował skontra 
ktowaną już tn artystkę — ale stać się 
to miało, jak tenże teatr wyjaśniał, przez 
niewiadomość*. 

* W Bytomin na Górnym Ślązkn, zna- 
leziono wielką ilość złotych monet czeskich. 
Noszą one datę 1508 i przedstawiają po- 
dobno ogólną wartość miljona marek. 


S 


KURIER GDAŃSKI. 


* W Dąbrowie zaszło okropne morder- 
stwo. W nocy na poniedziałek zabił ktoś 
siekierą 72 letniego właściciela Gabriela i 
jego 60-letnią pasierbicę Koch. Zbrodniarz 
roztrzaskał Grabrjelowi czaszkę i zadał mu 
kilka innych ran na czole. Mnsiał bardzo 
silnie obu ciąć, gdyż posowa i ściany były 
obryzgane mózgiem nieszczęśliwych. Z ko- 
mody wyciągną} zbrodniarz książeczkę o 
szczędności na 300 marek i rewers na 150 
marek, 


KURIER WARSZAWSKI 


* Po wieln naradach uznano za rzecz 
właściwą zbudować „morgę* na terytorjum, 
gdzie będzie stał szpital Dzieciątka Jezns 
i kliniki nniwersyteckie, t. j. na t. zw. 
folwarkn świętokrzyzkim. 

Ponieważ „morga* w ścisłem znaczenin 
będzie instytucją miejską, przeto magistrat 
wyasygnnje na ten eel odpowiedni fundnsz, 
nrządzenia zaś sal sekcyjnych, pokryte zo- 
staną z snm ministerjnm oświecenia, w za- 
mian czego cały budynek będzie pozosta- 
wał pod zarządem uniwersytetn warszaw: 
skiego. 

* Zarząd kolei wiedeńskiej w tych dniach 
zamówił 500 wagonów do przewozu węgla, 
z których 200 sztuk dostarczy tntejsza fa- 
bryka wagonów i 300 jedna z fabryk cze- 
skich. 


KURIER WILEŃSKI. 


* We wsi Nowosiółkach, w powiecie piń- 
skim, tameczny włościanin, były żołnierz, 
Rosjanin, nazwiskiem Bazyl Iwanowicz, 
zamordował własnego ojca i brata. Bazyl 
wspólnie z ojcem i bratem posiadał kawał 
gruntu we wsi To wspólnietwo ciążyło mu 
niezmiernie, i pragnął gorąco zostać jedy- 
nym właścicielem ziemi. Myśl więc v po 
zbyciu się wspólników oddawna zaczęła mu 
w głowie kiełkować, a do spełnienia jej 
wyczekiwał tylko sposobnej chwili. Nare- 
szeie, wiedząc, iż ojciec z bratem mają 
wracać wieczorem z sąsiedniego miaste- 
ezka, zaczaił się przy drodze z siekierą w 
rękn. 

Jednem nderzeniem powalił brata, a na- 
stępnie zabił starnszka ojea, którego prze- 
rażenie przyknło do miejsca. Dokonawszy 
tego zbrodniczego czynn, morderca wrócił 
do chaty i długi czas siedział nieruchomo, 
Nakoniec z najwyższem przerażeniem za- 
wułał do znajdujących się tam kobiet: „je 
stem zbrodniarzem i zabiłem ojca i brata“. 
Na śledztwie prz”znał się odrazn do winy. 
C.ysto po moskiewsku. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Tragiczny wypadek wydarzył się one- 
gdaj na ementarzn w Heiligenstadt. Agnie- 
szka Wanderer, właściciełka restauracji 60 
lat licząca, brała ndział w pogrzebie jednej 
z swoich przyjaciółek. W ehwili, gdy trn- 
mnę z zwłokami spuszezcno do grobu om- 
dlała starnszka, a cucenia przyjaciół nie 
przywróciły jej więcej do Życia. Lekarze 
orzekli, że Wanderer zmarła na ndar ser 
cowy. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* W Osieku, w miejsen gdzie spoczywa- 
ją zwłoki Bolesława Śmiałego, założone zo- 
stało Towarzystwo archeologiczne na całą 
Sławoniję. 


KURIER PRASKI. 


* Na dzień 15 i 16 b. m. zwołany jest 
drngi walny zjazd młodzieży kupieckiej 
czesko-słowiańskiej. Między innemi będą 
rozprawy o szkołach handlowych, odpoczyn- 
ku niedzielnym, czasie pracy, © wynagro- 
dzeniu tudzież o zaopatrzeniach na starość 
i niendolność. Zgromadzenie obędzie się 
w sali balowej na Zofinie. Właśnie w ter- 
minie zjazdu tego, bawić tam będą nasi 
kupcy i przemysłowcy, 


KURIER BERLIŃSKI 


* Wspominano już o sprzedajności, jaką 
wykryto przy udzielanin orderów ; jest to 
skandal na dworze berlińskim niesłychany. 
Rzecz jak się ma, że szef gabinetn cesar- 
skiego, pan Manche, przechrzta, którego 
właściwe nazwisko jest Mozes, prowadził 
przez lat parę formalną sprzedaż orderów, 
tytułów i „łask cesarskich“. Dowiedziawszy 
się o tem na samem wyjezdnem cesarz Wil 
helm, chciał na wszelki sposób przysłamić 
ten skandal, nie dało się jednak, i dziś ca 
ły Berlin mówi o tem, że na najwyższych 
szczeblach administracji są oszuści — na 
wet w otoczeniu cesarskim! Otóż istotnym 
dyrektorem tej agencji pana Manche, był 
bankier Hainauer, sam kawaler orderu Or- 
ła Czerwonego Obydwaj mieli jeszcze po 
mocników w osobie bankiera Lachmanna, 
żyda, radcy gabinetu Lucannsa, oraz nieja 
kich pp : von Neyen i Cohen. Tycb sze- 
ścin mężów pociągnięto do odpowiedzialno - 


ści.  Najkorzystniejszą operacją z liczby 
tych, jakim się „poświęcali*, były właśnie 
ułaskawienia. Korzystali z nich przede- 
wszystkiem, a kn wielkiemn zdnmienin mi- 
nistra sprawiedliwości, fałszerze i lichwia- 
rze. Manche osobiście odsyłał do minis ra 
ich akta, opatrzone wizą cesarza, którą też 
kładł osobiście. W ten sposób Manche sprze- 
dał 40 nłaskawień w ciągu trzech lat pa- 
nowania Wilhelma II. Co do Lucannsa, ten 
sprzedawał tytuły, dyplomy szlacheckie, 
przywileje i t. d. Łatwo zroznmieć, jakie 
cała ta sprawa bndzi w całym Berlinie o 
burzenie, 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Z niebywałym dotąd przepychem wy- 
stąpił w Londynie malarz, Jan Van Beers, 
wydając dla 125 osób wieczerzę. Podano 
ją na stole z tafli szklanej 15 metrów dłn- 
giej, a 2 szerokiej, lekką materją pokry- 
tej, pod którą pomieszezono przyrządy e- 
łektryczne. Za pociągnięciem sprężyny 
wspaniałe nakrycie stoła oblewało światło 
różnokolorowe, przy każdej potrawie od- 
mienne, wprowadzając w zachwyt biesia- 
dników. Była to dla nich niespodzianka, 
po pierwszem bowiem dopiero danin, poga- 
szono nagle na sali światła, zastępnjąc je 
czarującą iluminacją stołu samego. 


KURJER AMERYKAŃSKI. 


* W Lacke Charles, miał być powieszony 
niejaki Chas Largu, gubernator odłożył je- 
dnak wykonanie wyrokn, gdyż znaczna li- 
czba sportsmenów amerykańskich z Texas, 
przybyła z muzyką dla przypatrzenia się 
egzekucji. 


BOZMAITOŚCI 


Precz z wróblami! Zarząd okręgu Miin- 
den w Hanowerze rozpoczął energiczną 
wojnę z wróblami. Ogłoszone zostało po- 
stanowienie, na mocy którego kasy rządo- 
we wypłacają po fenign za każdego zabi- 
tego wróbla. Zwolennicy tych ptasząt po- 
wstają przeciwko rozporządzeniu, twierdząc, 
iż wróbel znaczną przynosi korzyść, gdyż 
spożywa wielką ilość owadów. Zarząd okrę 
gu w odpowiedzi na to ogłasza badania 
przyrodników, którzy na zasadzie badania 
„awartości żołądków wróblich, orzekli o szko- 
dliwości: szarego ptactwa Badania wogóle 
doprowadzają do wnioskn, iż w pożywieniu 
wróbla pokarm roślinny przeważną gra rolę. 
W ostatnim tylko razie zwracają się wró- 
ble do owadów i to po największej części 
łowią pożyteczne pajączki i chrabąszcze. 
Szczególniej pisklęta w gniazdąch karmione 
bywają przeważnie ziarnem, tak np. na 
dwanaście gniazd badanych, zaledwie wje- 
dnem zawartość żołądków piskląt wykazała 
obecność owadów. Jeszcze szkodliwsze są 
wróble w porze wiosennej, gdy zjadają 
masy pączków roślinnych. 

Recepta znachora. Dziennik Łódz i po 
daje dosłowną kopję _„recepty,* napisanej 
przez pewnego zuachora w okolicach Ło- 
dzi. Brzmi ona tak: 

„Trędowatego ziela ćwierć fonta, kórpiko 
ćwierć fonta, betoniki gaść, krawników 
gaść, belicy szary gaść, kładzone w gar- 
czek i nalewane wody rzodłowy spromienia 
pół kwarty, i to ma się gotować podspo- 
łem, Cegłe nową opalić na czerwono i po- 
łożyć na polewanie białe i tych ziołow po- 
lewać na te Cegłei na pażać się oddołó 
(p.napozenió zaraz poboczne pencznie) nyr- 
wo maci zapołrobla, octo rymatycznego pół 
kwaterek, kamforowego spryto półkwatek, 
franeóski terpetyny półkwaterek do kópy 
złączyć i rozgrzewać mocno ciepłem i sma- 
rować całką gdzie boli (te zieła które były 
donapazania włożyć w rądrlek i do tego 
belicy gaść piełenio gaść i Lłóczó dwie ły- 
ski, kładzone w rądelek kropione troce 
octem troche mlekiem i prażyć mocno i przy 
kładać od bokó do bokó to robić pare razy 
ko drogim wysmarowanió) lebiotki niebie- 
ski za 13 groszy, rąbanzy kozeń za 10 
groszy i koperkó; za 6 groszy, i to goto- 
wać i to pić naczo po dwie śklonki i to 
osłodzić cukrem owsianem (Wina francot- 
kiego półkwarty kropli Wojciechowe, za 20 
groszy i do kieliszka wina przylewać kro- 
pli po 5 i wody letni po dwie kropelki i 
to pić pokieliszkó zapółgodziny po tych 
ziółkach) roshodnika półkwarty zajęczego 
skromó troche bozego drzewka gaść Boli 
ląberski, za 6 groszy. Kładzone w rądelek 
skropionem rymatycznem octem i prażyć 
mocno i przykładać na głowe.“ 

Zdaje się, że pacjent dostanie przedewszy- 
stkiem bóln głowy, po przeczytaniu takiej 
recepty. 


NA ZŁAMANIE KARKU. 


POWIEŚC 
ADOLFA DYGASIŃSKIEGO. 


58) (Ciąg dalszy). 


Manoelo był uśmiechnięty, w jego fi- 
zjoz omji malowało się szczęście, trzymał 
w ręku butelkę, a oprócz tego dwie 
jeszcze butelki tkwiły w obu kieszeniach 
kalu:na. Szedł on ku siedzącemu nad 
strumieniem Wiekowi, przykładał do ust 
szyjkę butelki, zdawał się mówić: 


— Komu jest źle na świecie, a chce 
zapomnieć o swym frasunku, ten niechaj 
łyknie z butelki kaszasu!... 


Murzyn zjawił się, jak pocieszyciel ; przy- 
st ji] do Strzały i podał mu zaledwie na- 
poczętą butelkę wódki, którą chlop po- 
chwycił skwapliwie i począł pić kaszas z 
talą chciwością, jak gdyby chciał duszkiem 
wszystko wypić. Roześmiał się zadowolnio- 
ny Manoelo, poklepał Wieka po plecach i 
czaruą twarz swoję przytulił do jego gło- 
wy; ale widocznie już sam przebrał był 


miarę podczas bytności w mieście, bo legł 
obok Wicka i niebawem zasnął. 

Strzale smakowała dzisiaj gorzalka prze- 
dziwnie, więc znowu przyłożył do ust bu- 
telkę. Dopiero oto był smutny, strapiony, 
a teraz wszystkie troski zniknęły, jakby 
ręką odjąl. Wickowi Świat wydał się in 
nym: było mu dobrze, wesolo, pohasalby 
może nawet, gdyby miał towarzystwo. 


— Dobry kaszas! — mruknął sam do 
siebie i znowu popił z butelki. 

Teraz wydawało mu się, że wszystkie 
dokoła niego przedmioty są w ruchu: gó- 
ry i skały podskakiwały, drzewa biły ho- 
lupce, niebo ze słońcem kręciło się to na 
prawo, to na lewo, a strumyk wyśpiewy- 
wał bardzo wesolą piosenkę. 


Wicek przypomniał sobie dawne czasy, 
przyszło mu na myśl, jak to raz zapro- 
szono go na wesele do sąsieduiej wsi: we- 
selnicy przechodzili przez miasto Rypin; 
basista niósł ogromne basy. przywiązane 
powrózkiem na szyi i przed każdym szyn- 
kiem wyraźnie było słychać z tych basów 
gruby glos: 
Ta wstąpmy, tu wstąpmy, tn wstąpmy!.. 

A dwóch skrzypków zamaszyś'ie rżnęlo 
od ucha : 


Nie tn, nie tn, Szymko, 
Lepsza wódka w rynkn!.. 


On, Wicek Strzała, byl wtedy drużbą, 
przy czapce mial jeden kwiatek czerwony, 
drugi żółty, wziął sobie druchnę, stanął 
przed kapelą i śpiewał: 


Siedzi wilczek w jamie, 
Pokazuje łapę ; 

Tej kobiecie bieda, 

Co ma chłopa gapę. 


Inni ludzie z Rokitnicy byli także na 
tem weselu; była Antoniowa Dudzina, 
która nigdy nie opuściła ani chrzcin, ani 
wesela; przypomniał sobie, jak Dudzina 
wiedy Śpiewala. 

Ah, jak też to wesolo było wtedy w Ry- 
pinie ! 


ROZDZIAŁ XL 
Zakończenie. 


Kolomiński, gdy sprawdził bardzo smu- 
tne położenie wychodźców polskich w Bra- 
zylji, wrócił do kraju i bądź ustnie, bądź 
w pismach miejscowych przedstawiał obra- 
zy sztraszliwej nędzy emigrantów. 

Niezależnie od tego, cała prasa eu: pej- 
ska wrzała już oburzeniem, a rządy przed- 


sięwzięly różne energiczne Środki, ażeby 
powstrzymać emigracyjną falę, zdążającą ku 
portoh Brazylji. 

W Warszawie grono zamożnych obywa- 
teli niebawem zgromadziło fundusze i ze 
znaczną ilością pieniędzy wyprawiono za 
Atlantyk dwóch delegatów, ażeby ci uła- 
twili, o ile można, powrót do kraju nie- 
szczęśliwym ziomkom. 

Delegaci nie mieli wiele trudu w wyszu- 
kiwaniu smutnych ofiar złej woli ajentów 
i zgubnej dla emigrantów polityki rządu 
brazylijskiego. 

Właśnie podówczas koloniści Polacy ze 
stanów Rio Grande do Sal i świętej Ka- 
tarzyny rzucali precz daną sobie ziemię, a 
tłumy ich dniem i nocą garnęly się ku 
Rio de Janeiro. 

Zawdyć to z Ryjo bliżej do kraju! 
— mówili ci biedacy. 

Niedostatek wszelkiego rodzaju, choro 
by, zmniejszyły o połowę ilość wychodź- 
ców, a i tak pod koniec kwietnia 1891 
roku okolo dwóch tysięcy nędzarzy znaj- 
dowało się na bruku stolicy Brazylji. Iluż 
ich jeszcze było w drodze, ilu się tułalo 
po większych i mniejszych portach ! 

Szli pieszo poprzez dziewicze lasy, znę 
kani, schorowani, głodni i obdarci , zosta- 
wiają po sobie ślady na ziemi w mogilach 
Szli tak, umierając, i po to, aby umrzeć. 


Matki i ojcowie nieśli na rękach dzieci 
wybladłe, zgłodniałe, spieczone przez żar 
słoneczny. Szepty modlitw, dźwięki nabo- 
żnych pieśni rozlegały się wśród gromad 
tych tułaczów ; ale niebo zdawaso się nie 
patrzeć na ich niedolę, nie słyszeć ich skarg 
i jęków. 

Na uieszczęście, w Rio de Janeiro wy- 
bnchła żólta febra, choroba straszniejsza 
od cholery, i znowu poczęła brać swoję 
dziesięcinę z polskich emigrantów. Kiedy 
człowiek umiera, jest to zawsze fakt smu- 
tny dla rodziny i danej gromady ludzi; ale 
kiedy umiera nędzarz, na obcej ziemi, tru- 
dno widzieć łzę, która zrosi jego mogiłę, 
On jest ciężarem dla gromady i lżej bez 
niego. 

Podjeżdżał wóz z drewnianą skrzynią, 
słudzy grobów, jak oprawcy, żelaznemi 
hakami porywali zaraźliwe trupy, pako- 
wali je razem do owej skrzyni, a ze skrzyń 
wrzucano we wspóluy dól po dwudziestu 
i trzydziestu nieboszczyków razem. 

Któżby się ważył powiedzieć nad takim 
grobem: — „oby wam lekką byla ziemia 
brazylji?*... 

Zaprawdę, w tym razie Śmierć była li- 
tościwszą, niż ludzie. Ci, co zostali je- 
szcze przy życiu, wynędzniali, przerażeni 
i zrozpaczeni, powinniby zazdrościć umar- 


a S] 


lym. A oni jeszcze, jeszcze niezupełnie stra 
cili nadzieję... 

Znaleźli się przedsiębiorcy, którzy za- 
częli handłować: jedni wynajmowali bie- 
daków do pracy, a drudzy znowu polo- 
wali na to, ażeby, o ile się tylko da, wy 
drzeć im zarobki za pracę. 

Ustawiono więc za miastem baraki z 
tarcie, gdzie każdy emigrant za opiat: 
znajdował schronienie. Trudnoby było 
gdzieś na ziemi znaleźć bardziej przeraża- 
jacą siedzibę nędzy ludzkiej: takie baraki 
przedstawiały widok wstrętniejszy, aniżeli 
nasze chlewy dla zwierząt domowych. 
W błocie, wśród Śmieci i robactwa, w ai 
mosferze cuchnącej, ludzie gnili tam za 
życia. 

Okolo baraków pojawiły się stragany i 
kramy, gdzie przekupnie starali się sprze- 
dać nędzarzom takie zapasy Żywności, któ- 
rych nigdzie indziej zbyć niepodobna 
było. 

Zaraza znajdowała ze wszystkich stron 
dostęp i zbierała też nadzwyczajnie sute 
żniwo. 

Żywo zabily serca emigrantów, kiedy 
apego dnia w barakach zjawił się mię 

zy nimi jeden z owych wysłanych war 
szawskich delegatów. 


(Dukończenie nastąpi). 


Nr. 210. 


KURJER POLSKI, dnia 4 sierpnia 1891 r. 


zgłaszanie się osób mających chęć wy- 
dzierżawić swe domy na lokale potrzebne 
dla szkół średnich Indowych, dotąd nie 
zgłoszono się ani z jedną ofertą. Sprawa 
dzierżawy wyżej wymienionych lokalów 
jest bardzo pilną i bardzo krótki termin 
pozostaje do przeniesienia szkół. Mający 
więc odpowiednie domy, raczą jak najspie- 
szniej swe oferty wnosić do sekcji szkol 
nej magistratu. — Do wydzierżawienia 
potrzebne są dwa duże domy. 


00 WYDAWNICTWA. 


BY" Prosimy o wczesne odnowie- 
nie przedpłaty, która wynosi: 


W miejscu: 


Miesięcznie f ar. — ct. Krakowska Kongregacja kupiecka od 
Kwartalnie . - . 3 » — p |była posiedzenie dnia 31 lipca pod prze- 
Półrocznie . 6 , — , | wodnictwem p. Henryka Schwarza: Po za- 
Rocznie 12 „ — , |ieciu miejsc przez pp. członków Kon- 
Za odnoszenie do gregacji, przedstawił p. Schwarz zgroma- 
ZAD g = dzeniu nowo wpisanych członków. 
dopyamiesiçoznis — ny. dsk Następnie odczytał sekretarz protokół z 


ostatniego posiedzenia, jak również proto- 
kół z odebrania ksiąg kasowych i podrę- 
cznego fuuduszu od p. Stanisława Goebla, 
brata $. p. zmarłego Jerzego Goebla, skar 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie 1 złr. 85 ct. | bnika Kongregacji a oddania takowych do 

Kwartalnie . . . 4 a. kasy ogniotrwałej, u p. Władysława Fi- 

Półrocznie 8 r ” | schera ulokowanej. Poczem p. Schwarz wy- 

s une n > w» | jaśnił zgromadzonym członkom przebieg z 
Rocznie . . 16 , — n» | dokonania tej czynności. 

W dalszym ciągu uchwalono na wniosek 

W Niemezech : p. Schwarza wydać p. Paulinie Groeblowej 

„gjALA : E : 

Kwartalnie A zł. SO ct i jej kiedyś praw nabywców, lub spadko: 


bierców absolutorium z zarządu kasy kon- 
gregacyjnej przez ś. p. Jerzego Goebla, 
małżonka paui Pauliny Goeblowej, aż po 
dzień śmierci dnia 26 kwietnia b r. pro- 
wadzonej, z wyrażeniem prawdziwego nzna- 
nia za umiejętne, gorliwe i bezinteresowue 
zarządzanie funduszami Kongregacji. 

Na zaproszenie prezydjum magistratu 
miasta Krakowa, wybrano dwóch delegatów 
z grona Kongregacji a mianowicie pp.: Ja- 
kóba Barberowskiego i dra Henryka Fein- 
tucha, do ankiety wskutek mającej nastąpić 
rewizji instrukcji magistratu o przechowy- 
waniu i sprzedaży płynów łatwo zapalnych 
w obrębie m, Krakowa. 

Poczem odezytano reskrypt ministerstwa 
handlu, dotyczący ulepszenia stosunków 
przy ekspedycji towarów w tutejszym e. k, 
głównym urzędzie cłowym. 

W tym przedmiocie powstała dłuższa dy- 
skusja, w której niektórzy z członków u- 
trzymywali, że pcmimo ulepszonych sto- 
suuków i nowo zaprowadzonych odsyłek 
towarów z poczty do domów, będą woleli 
sami towary na cle ekspedjować i takowe 
opłacać, bo zdarza się czasem, że jeden i 
ten sam towar pod różną opłatę podciąga- 
ny bywa. 

W końcu uchwalono udzielić podupadłej 
wdowie po zmarłym członku kongregącyj- 
nym, do udzielonego już w tym roku wspar- 
cia w kwocie 50 złr., dalsze wsparcie w 
kwocie 20 złr. 

Namiestnictwo poleciło, ażeby na ko- 
lei północnej cesarza Ferdynanda, ustano- 
wiono tymczasowo stację Chrzanów, jako 
stację do ładowania przeżuwaczów oraz mię- 
sa surowego. 

Budownictwo miejskie, wskutek zapa- 
dłej uchwały magistratu, będzie odtąd wy- 
dawać opinje, co do kolorów fasad, a w szcze- 
gólności czuwać będzie, aby używano kulo- 
rów dla oka ludzkiego przyjemnych i ła- 
godnych. 

Ze sportu. W przejeździe do Pragi ze 
Lwowa, pp. S K. i L. W. członkowie klu- 
bu cyklistów, przybyli o godzinie 7 rano 
do Krakowa na bicyklach, zkąd w środę 
rano puszczają się w dalszą podróż. Wy- 
jechali ze Lwowa w piątek 31 lipea o go- 
dzinie 5 po południu, nocowali w Jarosła- 
wiu, drugi nocleg w Dębicy, z powodu 
gwałtownego wichru, musieli się zatrzymać 
w Pilźnie przez kilka godzin, zkąd pod 
wieczór wyruszyli do Tarnowa, a następnie 
po krótkim wypoczynku, nocą puścili się 
do Krakowa dokąd przybyli zdrowo i we- 
soło dnia wczorajszego. 

Próba z granatami gaszącomi pożar, 
nie powiodła się tak, jak pierwszym razem, 
z powodu źle urządzonego ogniska. Szyny, 
służące do rozbicia granatu położono nie 
od spodu ognia lecz na wierzchu, przez 60 
uniemożebuiało się wprowadzenie płymn, 
wytwarzającego gaz, służący do stłumienia 
pożaru, do spodu ognia, Osoby zebrane W 
dziedzińcu gmachu Straży ogniowej, w ce- 
lu przekonania się o skuteczności wynalaz= 
ku, rozeszły się, prosząc wynalazcę p. puł- 
kownika Wysockiego, o urządzenie jeszcze 
jednej próby. Po opuszczeniu znaczniejszej 
części osób przybyłych na próbę, urządził 
p. Wysocki w obec pozostałych kilkunastu 
osób drugą próbę. W środku ogniska znaj- 
dował się kamień, o który rozbila się bom 
ba, gasząc ogień w jednej chwili Wyna- 
lazca granatów postanowił w przyszłym ty- 
godniu urządzić trzecią próbę, w czasie 
której za pomocą granatów, będą gaszone 
większe i mniejsze ogniska, składające się 
z różnych materjałów palnych. 

„Majówka żydowska. Onegdaj wybrała 
się znaczna liczba osób wyznania mojże- 
szowego na majówkę, — przepraszam... 
sierpniówkę — na Panieńskie Skały. Po- 
goda sprzyjała, program zabawy był obfity, 
więc i wycieczka się udała. Na pierwszą 
część programu składały się tańce. Sunięto 
więc do dam, utworzono rond, i poczęto 
hasać na trawniku. Najwspanialszym był 
kadryl, do którego stanęło przeszło 40 par, 
aranżerem był jakiś wysoki, z rudemi pej. 
sami jegomość, nie mający widocznie dosta 
tecznej znajomości porządku owego tańca, 
bo zamiast figury pierwszej, wykonano fi- 
gurę piątą, a zamiast drugiej szóstą, w 
miejsce zaś trzeciej pierwszą. Wśród tań- 
ców powstało zamieszanie, zdetronizowano 
wysokiego aranżera, a na jego miejce obra- 
no drugiego, i poczęto tańczyć na nowo. 
Za dużo jednak było osób nie znających 
kadryla, i pomimo doskonałej a głośnej ko- 
mendy, w miejsce odpowiednich figur, tañ- 
czono walca i mazura a tempo di „Maju- 
fes“. Aranżer machnął ręką, nzmał kadryl 
za skończony, i wśród braw i śmiechu, 
przystąpiono do tomboli. Fantów była ob- 
fitość, zwłaszcza oryginalnych jak: motek 
szpagatu, pióra do pisania , grzebyczki do 
czesania, lecz nawet był do Wygrauia czy- 
sty blankiet na weksel. Po ukończonej tom- 
boli nastąpiła licytacja albumu , panest 
złr. (że też gdzie są żydzi, tam się bez li- 
cytacji obejść nie może). Licytację..- ulu- 
bione zatrudnienie żydów, przyjęto Ogól- 
nem brawem. Rozpoczęto więc licytować 
album od 1 złr. 50 cnt., a skończono na 
17 złr. i 30 centach. Szczęśliwy nabywca 
przypatrzywszy się bliżej nabytej rzeczy, 
począł wymyślać na komitet zabawowy i 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


5 złr. 90 ct. 

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 


BSF Nowo przystępujący abo- 
nenci otrzymają bezpłatnie po- 
czątek nadzwyczajnego dodatku 
(9 arkuszy z 10 ilustracjami) p.t: 
„Baśnie ludu polskiego“. 


B- Nowi kwartalni abonen- 
ci otrzymają także bezpłatnie 
jednotomową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego p. t.: „Małeparta*, 
pomieszczoną w I. tomie „Bibljo- 
teki Kurjera polskiego*. 


Kwartalnie 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: śś. Dominika i Ju- 
styna ; jutro: Najśw. Panny Marji Śnie- 
żnej. 


Rocznice. Dnia 4 sierpnia 1768 roku 
Moskale podstąpiwszy pod Kraków, ze wszy 
stkich stron przypuszczają szturm do mia- 
sta, ale ich odparli Konfederaci barscy z 
pomocą mieszkańców. 


Walka o Pomorze między Polską a Niem- 
cami, ciągnęła się od najdawniejszych, bo 
jeszcze od Bolesławowskich, czasów. Mie- 
szkańcy Pomorza, kość z kości i krew z 
krwi polskiej, tworzyli osobne księztwo, a 
książęta pomorscy nakłaniali się to ku 
Niemcom, to ku Polsce, i ta polityka ksią- 
Żąt pomorskich, utrudniała połączenie tego 
kraju z właściwą ojczyzną. Za Władysława 
Łokietka zajęli Pomorze margrabiowie brau 
denburscy, a tylko w Gdańsku trzymała się 
jeszcze szczupła załoga polska. Łokietek 
zajęcy wojną na połuduiu i zachodzie, nie 
mógł przysłać (łdańskowi pomocy, więc 
skorzystał z tego, że mu Krzyżacy za ma- 
łą zapłatą pomocy udzielić sami się ofiaro- 
wali i Krzyżaków też posłał Gdańskowi na 
ponoc przeciw Brandenburczykom. Krzyżacy 
wyparli Brandenburezyków, ale zarazem i 
załogę polską, poczem Pomorze dla siebie zdo 
byli, wyciąwszy w pień mieszkańców Gdań- 
ska, którzy im się opierali, dnia 4 sier- 
dnia 1309 r. Gdy Łokietek chciał im za- 
płacić umówioną cenę za udzieloną pomoc, 
by Pomorze od nich odebrać, zażądali, 
jakby na urągowisko, sum tak olbrzymich 
jakich wówezas nikt nie posiadał i wypła- 
cić nie mógł W ciągu r. 1309 cały kraj 
zrabowali i podbili Krzyżacy, Brandenbur 
czykom się opłacili, i w tymże roku wiel- 
ki mistrz Siegfried vou Feuchtwargen, prze- 
niósł swą stolicę z Wenecji do Malborga 
nad Bałtyk. Ta nikczemna zdrada Krzyża- 
ków, była początkiem tych srogich walk, 
które Polska z Zakonem toczyła, była za- 
wiązkiem owego księztwa pruskiego, które 
w ciele Polski wyrosło, by się zmienić w 
jej niszczyciela. 


Arcyksiążę Sałwator w powrocie z Wie- 
dnia do Lwowa, przejechał wczoraj wie- 
czorem przez Kraków, przyjmowany na 
dworcu przez zastępcę delegata, hr. Sta- 
rzeńskiego, komisarza starostwa, i przez 
radcę policji, Kaisera, 

X. Arcybiskup Feliński bawi w naszem 
mieście w przejeździe do Zakopanego 

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Ste- 
fana hr. Stadnickiego, odbyło się wczoraj 
o godzinie 9 rano, w kościele św. Barbary, 
jako w dzień przewiezienia zwłok z Odessy 
do grohów rodzinnych. Mszę św. odprawił 
ks. rektor Gołaszewski, otoczony licznym 
klerem. Na nabożeństwo przybyło liczne 
grono przyjaciół i znajomych zmarłego. i 

P. Kazimierz Bartoszewicz, znakomity 
humorysta i redaktor Krakusa, wyjechał 
przedwczoraj do Szczawnicy. b 

Komendant korpusu, jenera? Kriegham- 
mer, wczoraj rano wyjechał do Cieszyna I 
do Ołomuńca. 

Radca z ministerstwa spraw wewnę 
trznych, Sperk, wczoraj rano przybył £ 
Wiednia do Krakowa, w sprawie weteryna- 
ryjnej, 

Pomieszczenie szkół ludowych. Pomi- 
mo ogłoszeń magistratu m. Krakowa 0 


iag- wszelkie papiery W s kak bankno- 
ży zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
RE karzystniejszemi warunkami 


swych towarzyszy, że go oszukali przez 
zbytnie wygórowanie ceny. Protesty jednak 
nie nie pomogły, i średniego wzrostu żydek 
musial 17 złr. zapłacić za album, dogadu- 
jąc tylko sobie, że „taki geszeft, a żaden 
geszeft, to są dwa żadue geszefty*. O 
zmierzchu wrócono do miasta przy dźwię- 
kach marsza Ponieważ jednak muzyka trzy 
mała się zbytnio tempa, poproszono kapel- 
mistrza, żeby marsza grano wolniej, bo pa- 
nie takiem pospiesznem tempem zanadto się 
męczą. I... grano marsza, przypominają- 
cego chwilę przejścia żydów przez morze 
Czerwone. — Głośne, trzykrotne „Wiwat“, 
wykrzyknięte przed rogatką wolską, za- 
kończyło tę wesołą zabawę. 

Ze stacji ratunkowej. W duiu wczoraj. 
szym o godzinie trzeciej po południu zawe 
zwano pomocy Straży ratunkowej do ko- 
biety, leżącej w polu na murawie za war- 
szawską rogatką. Pogotowie przybywszy 
bezzwłocznie na miejsce zastało kobietę 
Agnieszkę Koziołek, lat 39 liczącą, rodem 
z Zabierzowa, w pierwszym okresie porodo- 
wym. Kobieta ta, od kilku miesięcy wdo- 
wa, przybyła do Prądnika nażniwa, w ce- 
lu zarobku ze swym czteroletnim synkiem 
i podczas pracy uległa nagle niemocy. Żo- 
stającą w polu bez wszelkiej opieki, zawio- 
zła straż ratunkowa do szpitala św. Łaza- 
rza jeszcze przed przyjściem na świat no 
wego obywatela, chłopca zaś oddała pod 
opiekę policji. 

Krew zwierzęca. Wczoraj w południe 
przyglądali się przechodnie na ulicach, cią- 
guących się od rzeźni miejskiej, aż do 
końca ulicy Wolskiej, strumieniowi krwi, 
na bruku ulicznym, wysnuwąjąc z onego 
„Corpus delicti“ różne ciekawe domysły. 


odznakach pulkowych. Zresztą już ze stro- 
ny gminy są szkody nadzwyczaj nizko 
taksowane, a cóż dopiero komisja wojsko- 
wa, która zaledwie w kilka tygodni po 


zawiadomieniu zjawia się w polu, daje za 
wynagrodzenie ? Nie warto nawet o tem 


wspominać ? 


„Wobec tych od lat kilkn, od wiosny 
do późnej prawie jesieni codzień powta- 
rzających się nadużyć, widzi się zarząd 
Kółka rolniczego zniewolonym na tej dro- 
dze, zwrócić się do naczelnej władzy woj- 
skowej z prośbą o wydanie surowe- 
go nakazu przełożonym oddziałów wszy- 
stkich trzech gatunków broni, aby szano- 
wali mienie biednego rolnika, który w po- 
cie czoła i bez wytchnienia prawie praco- 
wać musi, by mógł wyżywić siebie, a do 
tego opłacić tak wysokie podatki, z któ- 
rych większa część na utrzymanie wojska 


przeznaczona*. 


Wiedeń 3 sierpnia. Budap. Corresp. 
podaje następnjący program podróży ce- 


sarza Franciszka 


Józeta na czas mane- 


wrów jesiennych: Dnia 29-go sierpnia ce- 
sarz z wielką Świtą wyjedzie z Wiednia 
do Cilli, gdzie zamieszka w zamku; dnia 
30-go b. m. przyjmować będzie deputacje 
ludności i władze; dnia 31-go sierpnia i 
l-yo września obecny będzie na końco- 
wych ćwiczeniach 3-go korpusu armji. 
Wieczorem dnia 1-go września odjedzie 
cesarz z Cilli i przez Wiedeń uda się do 


Schwarzenau na wielkie 


manewry pod 


Waidhofen nad Tayą 2-go i 8-go korpu- 
sów, któremi dowodzić będą: arcyksiążę 
Albrecht i szef generalnego sztabn, von 


Paryż 4 sierpnia. Minister 
że król serbski przybędzie 
wi dwa tygodnie. 


Bratanie się Francuzów 
z Rosjanami. 


Cherbourg 4 sierpnia. Mer przyjmu- 


jąc oficjalnie oficerów rosyjskiej, amery 


kańskiej i greckiej marynarki, wspomniał 
o przyjęciu, jakiego doznaje francuzka e- 


skadra w Kronsztadzie, które zarazem świad- 
czy o przyjaźni francuzko-rosyjskiej. Ko- 
mendant statku „Admiral Korniłow* o- 
świadczył, że powróciwszy do ojczyzny, 
będą. opowiadać o sympatji Francji ku 
Rosji. 

Cherbourg 4 sierpnia, Na bankiecie, 
który dano z powodu obecności obcych 
marynarzy, deputowany Cherbourga, Dan 
neville, wyrazil w toaście przekonanie, że 
w przyszłej wojnie pójdą Francuzi z Ro- 
sjanami ręka w rękę. 

Cherbourg 4 sierpnia. Na bankiecie, 
danym przez robotników portowych mary- 
narzom rosyjskim i greckim, urządzono 
entuzjastyczną owację. Robotnicy na rę- 
kach nosili komendanta statku Aleksiewa 
i wręczyli mu bukiet. 


Przymierza. 


Londyn 4 sierpnia. Times utrzymuje, 
że car zatwierdził podpisaną przez Carno- 
ta i ministrów francuzkich relację w spra- 
wie francuzko-rosyjskiego przymierza od- 
pornego. Relację podpisali podczas posie- 
dzenia gabinetu ministrowie: Giers, Wan- 


Ribot o- 
trzymal wiadomość ze źródła urzędowego, 
„incognito“ 
do I'aryża około 13 sierpnia i tam zaba- 


wi pokupu za granicą, gdyż w Pradze od- 
będzie się od 20 do 30 września b. r. wy- 
stawa chmielarska, na którą zjadą się kon- 
sumenci i kupcy z całego świata, a w szcze- 
gólności także z sąsiedniej Bawarji, gdzie 
tego roku wobec zżółknienia liści nie świe- 
tne sobie rokują nadzieje, 

W interesie krajowej produkcji i pro- 
ducentów życzyćby sobie należało, aby o- 
kólnik komitetu Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego, wystosowany do producen- 
tów chmielu, a wzywający do jak najlicz- 
niejszego udziału w wystawie  chmielar- 
skiej, odniósł jak najlepszy skutek. 

* Spółce amerykańskiej „Perkins & C.“ 
posłużyło szczęście, w szybie ich bowiem w 
Seńkowy położonej trysła nafta bardzo ob- 
ficie W pobliżu tejże samej miejscowości, 
w szybie będącym własnością pp. Brzozow= 
skich i spółki, dokopano się w niespełna 
200 metrów głębokości ropy, zawierającej 
25% parafiny, która natychmiast po wy- 
dobyciu tężeje. 

* W Księztwie Poznańskiem skarżą się 
rolnicy na zły stan żyta, pszenica na- 
tomiast jest w  wieln miejscach wcale 
dobra. 

* Francja doznała bardzo przyjemnego 
zawodu; zbiory bowiem okazują się lepsze- 
mi, niż się z początku zdawało. Przewi- 
dywany więc znaczny deficyt ograniczy 
się tylko do 35 miljonów hektolitrów. 

* Zasiewy w Anglji są lepsze, aniżeli 
się z początkiem wiosny spodziewano. Nie 
można atoli tych zbiorów inaczej nazwać, 
jak miernemi 

* Z Rosji i Królestwa Polskiego wy- 
wieziono od 1 stycznia do 11 lipca b. r. 
za granicę następującą ilość pudów: 


Tymczasem, krew powyższa była zwykłą | Beck. Oba korpusy wzmocnione będą wię- nowski i Wiszniegradzki. 


zwierzęcą, którą właściciele ogrodów naby- | kszęmi oddziałami kawalerji i obrony kra- | Białogród 4 sierpnia. Male Novine pi- A gee : MDA 
wają do reparacji terenu kręgielni. Ponie- jowej, tak, że ogólna liczba uczestniczą- | szą o projekcie przymierza „ państw bal- Z TE z RER 
waż krew znajdowała się w dziurawej cych wyniesie 70.000 ludzi. kańskieh, że projekt ten nigdy przepro- Zi OAA x 4.686000 
beczce, więc ztąd skropienie ulicy. Wstrę- Manewry te potrwają od 2-go aż do 7-go | wadzonym być nie może, ponieważ na su- Z Am 3.011.000 
tny to coprawda widok i zarząd rzeźni | września włącznie, i obecni na nich będą | premację jednego państwa nad drugiem, Z na 1. 192.000 
miejskiej, powinien zwracać baczną uwagę | cesarz Wilhelm, król Albert saski i pra- | nigdyby żadno z państw bałkańskich KE Z PRA 1,928.000 
na naczynia, służące do przewożenia. wie wszyscy arcyksiążęta. Obaj cesarze i | nie zgodziło. Towarzystwo, które pracnje Z Solnatda š 2 451.000 

Wyrodny syn. Stanisław Cichy, wyrobnik | król suski zamieszkają w Schwarzenau, | nad zawiązauiem stosunków przyjacielskich D wobe a, , '854 000 
murarski, zamieszkały przy rodzicach na Wieczorem 7 u APA 


między państwami balkańskiemi, zwolnje 
zebranie w Jagodynie na dzień 26 sier- 
pnia. 


zamku barona Widmana. 
września, uda się cesarz Franciszek Jó- 
zef do Galgocz, i zamieszka w zamku hr. 
Erdódy; tamże przyjmować będzie 8 
września deputacje, a 9, 10 i 11 września 
obecny będzie na manewrach 5-go kor- 
pusu armji, pomiędzy Galgocz a Aranyos 
Maroth. 


Zwierzyńcu, uniesiony gniewem, wyuikłym 
w czasie kłótni, rzucił się na swego ojca 
Michała i pobił go nielitościwie. Wyrodne- 
go syna aresztowała policja i odstawiła do 
sądu karnego. 


Ogółem zatem wywieziono przez wszy- 
stkie komory celne 193,570.000 pnudów. 

* Dla miast 2i3 kategorji w Rosji ozna- 
czony został podatek kwaterunkowy w sto- 
sunku 10% podatku podymnego, dla miast 
4 kategorji w ilości 50% tegoż podatku. 


Katastrofa. 


Salcburg 4 sierpnia. Parowiec „Elisa- 
beth“ najechał na jeziorze Abersee ezólno, 


12 września uda się Cesarz przez Bu 


w którem się znajdował dr. Gruber z 
Wolfgangn i przewoźnik. Obaj utopili się; 


Przemysłowcy i handlujący opłacają 30% 
czystego dochodu, ziemianie zaś 9 i pół 


Ze Swoszowice piszą nam: Na sezon | qąneszt do Besztercze, gdzie 13 go przyj- ; - š 

; : . A s A lok oźnika dotąd nie znale- | procentn w stosunku do głównego podatku 
bieżący przybyło do Swoszowice znacznie add będzie deputacje, a 14, 15 i 16 Bia. REA : orne z osad lagi się 52 —62 kop. 
więcej osób, niż lat poprzednich. Z jednej | obecny będzie na manewrach 12 korpusu od osoby. 
strony przyczyniła się do tego zapobiegli- armii, między Besztercze a  Szaszregen ; Morderstwo. 


wość właścicieli, którzy odrestaurowawszy 
zakład kąpielowy i łazienki, uczynili wszy- 
stko, eo tylko możliwe, aby liczniejszym 
gościom pobyt ułatwić i uprzyjemnić, Z dru- 
giej strony wpłynęła na zwiększenie fre- 
kwencji ta dla kuracjuszów nader ważna 
okoliczność, że główne źródło siarczane 
w Swoszowieach jest w tym roku obfitsze 
I więcej zawiera siarki. Kilka też osób, bar- 
dzo ciężko chorych, przyszło w krótkim 
czasie do zdrowia. Chorymi opiekuje się 
gorliwie lekarz zdrojowy dr. Skrzyński, 
asystent prof. dra Korezyńskiego. Pod wzglę- 
dem towarzyskim również zyskały Swosżo 
wice. W niedzielę i czwartki na koncerta 
muzyki wojskowej spieszy zazwyczaj do 
Swoszowie mnóstwo z osób Krakowa 

Odbywają się też próby do przedstawie- 
nia amatorskiego, a po cichu układa się ró- 
wnież kilka wieczorków tafńcujących. 


PRZYJECHALI do KRAKOWA 
dnia 3 sierpnia. 


Hotel pod „Różą*: Juljan Dolnicki, profesor 


16 września uda się cesarz do Temesvaru, 
gdzie zamieszka u biskupa Dessewify'ego, 


a następnie zwiedzać będzie wystawę. 


Kopenhaga 3 sierpnia. Tutejsze Na- 


tional Tidende, 


informowane podobno 


przez sfery blizkie królowej Luizy, utrzy- 


mują, że znowu wzmoglo się prawdopo- 


dobieństwo wojny. 


Ateny 3 sierpnia. 
chodzące z Krety, wskazują, że niepokoje 
ie- 


Wiadomości nad- 


na wyspie trwają w ilalszym ciągu. 


bezpieczeństwo powiększa okoliczność, że 
liczbę wojska w ostatnim czasie na wyspie 
zmniejszono. Gdy gubernator: Dżewat ba- 
sza, na prośby luduości chrześcijańskiej i 
za radą konsulów udał się temi dniami do 
Heraklionu, aby zarządzić środki zaradcze 
przeciwko gromadnemu napływowi muzni- 
manów do tego dotąd spokojuego miasta, 
przybito ze strony ludności tureckiej pla- 
katy podbnrzające przeciwko niemu. Ź tego 
względu angielska eskadra złożona z 6 o- 
krętów pancernych, pozostanie jeszcze na 
wodach turecko-greckich, aż do uspukoje 


nia się umysłów na Krecie. 


Celowiee 4 sierpnia. W nocy z soboty 
na niedzielę zostal zamordowany strażnik 
leśny Nikolini w mieszkaniu swem przez 
dentystę Kubowskiego. Zbrodnię popei- 
niono z zazdrości, a sprawca oddal się 
dobrowolnie w ręce sprawiedliwości. 


tylko w takich miastach, 


tale. 

Wiedeń 4 sierpnia, Po kilku latach mil- 
czenia, dali o sobie znak życia wiedeńscy 
anarchiści, rozrzuciwszy po przedmieściach 
odezwy podburzające. Anarchiści użyli po 
raz pierwszy innego sposobn rozszerzania 
swych pism, bo je rozdali dzieciom szkol- 
nym, dając zarazem każdómu po 10 cat. 
z tą wskazówką, żeby robotnikom, wy- 
chodzącym z fabryk, odezwy wręczały. Po- 


Wiedeń 4 sierpnia. Ministerstwo woj- 
ny rozporządziło w porozumieniu z mini- 
sterstwem obrony krajowej, że od 1 wrze- 
Śnia wolno będzie ochotnikom jednoro- 
cznym farmaceutom służyć wojskowo nie- 
w których są 
wielkie garnizonowe lazarety, ale i w ta- 
kich, gdzie się znajdują garnizonowe szpi- 


Wiedeń 1 sierpnia. 


Giełda zbożowa. Pszenica na jesień 
9:72—9.75, na wioszę 10.17—10.20; ży- 
to na jesień 8.96—8.99, na wiosnę 9.26 
do 9.29, owies na jesień 5.88—5.,91, na 
wiosnę 6.16—6.19, kukurydza sierpień — 
wrzesień 6.17—6.20; nowa 5.60 do 5.638; 
rzepak nowy 15.55 15.65 złr, na sty- 
czeń—luty 15.95—16.10, spirytus kont. 
zaraz 17.75—17.87'/ą. 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych 
w Krakowie 
ważuy od 1-go czerwca 1891 roku 
Czas krakowski. 
Occhocdzą z Krakowe. 
Rano. 
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Skargi rolników. 


że skrajaa lewica postauowila w dnin Św. 
Szczepana, w którym to czasie do Pesztu 
przybywają tlumy ludu z dalekich okolic, 
urządzić wielką demonstrację przeciw re- 


Ferdynand udał się do Bayreuthu. ą 
Gourdon 4 sierpnia. Na uczcie, danej 
z okazji otwarcia koleji żelaznej do Cahors, 


Przychodzą Ado Erakowa 


Do Krzeszowic (w każdą niedzielę i święto) 1 62 
Do Tarnowa wÊ „ELG H 


toastował jeneral Warnet, komendant XVII om 
Lwow 1-0 da KM p ne SmE korpusu a pomyślność armji. ie ża” ZB m gods. main 
mieszcza następujące pismo nadesłane o a II. znaczył, że armja francuzka znajdnje się onarki mięszany . . . . . - „, . 6 24 
zarządu Kólka rolniczego w Holosku Wiel- Stan zdrowia Wilhelm Ech wysokości zadania i że o tem wie | p ;» EEN FeS : 10 59 
kiem : F E E Berlin 4 sierpuia. Nordd. Allg. Ztg. | świat caly. Najpiękniejszym holdem dla Z Qświęcima ENIE S O 0 —, 
„Nie mogąc zwykłą drogą osiągnąć za- | | nosi, że lekarz cesarza niemieckiego, dr. | odrodzonej armji francuzkiej jest przyjęcie | Z Wiednia pośpieszny . . . . 1 1 . 7 47 
latwienia prób naszy c, ue "udać ię | zouthold stwierdził zmniejszenie się opu- | floty w Kronsztacie, w którem Francuzi | £ Wiednia osobowy . . . . . . . .10 8 


Średnictwem pism miejscowych udać się 
do odnośnej władzy wojskowej, by ze- 


hr. Neipperg, każdy wojskowy byl 
surowo karany, jeżeli szedl przez zboża, ma- 
jące do użytku Ścieżki i miedze, dziś dzieje 
się niestety przeciwnie, nawet przy ma- 
lych ćwiczeniach, całe oddziały przechodzą 
przez zasiewy, niszcząc do reszty to, cze- 
go slota tegoroczna nie zniszczyła. Gdy 
tydzień temu oddział pułku, rekrutującego 
się z powiatu lwowskiego, odbywał ćwi- 
czenia w okolicy Holoska Wiel. i Zamar- 
stynowa, można bylo widzieć, jak niektó- 
rzy żolnierze ze lzami w oczach mnsieli 
maszerować wlasnemi i krewnych swych 
polami i trarować zboże, kartofle, ogrodo- 
wizny, groch, słowem każdy zasiew, jaki 
w drodze się znajdował. 

„A wszakże wojsko ma na Zamarstyno- 
wie wynajęte grnnta od gminy miasta 
Lwowa, które, nie będąc zasiewanemi, ani 
obrabianemi, najlepiej nadają się do ćwi- 
czeń. Uniknęloby się w ten sposób bezce- 
lowego niszczenia cudzej własności, a tem 
samem mimowolnego podkopywania egzy- 
stencji i tak już biednego rolnika. Zaża- 
lenia i prośby, wnoszone do wojskowych 
władz, nie odnoszą żadnego skutku, gdyż 
te władze żądają od gmin, by podawały 
w pewnym, nadzwyczaj krótkim terminie, 
które oddzialy i którego pulku szkodę wy- 
rządziły, co jest wprost niemożebnem, oso 


chnięcia nogi, tak, że za kilka dni zało- 
żonym będzie bandaż, nie przeszkadzający 


skiej. 
wielkie księżne. 


lacu. 


cara kwitnęło i 
jało.""g 
Podobne  artyknły 


Petersburg 4 sierpnia. t 
przybył do Peterhofu ze swym orszakiem, 
gdzie go na dworcu powitał car Aleksan- 
der i bawiący tam wieley książęta, Powi- 
tanie było bardzo serdeczne. C 
ustawiono straż honorową i przedstawiono 
królowi deputację tutejszej kolonji serb- 
Z dworca udał się król serbski W 
jednym powozie z carem do petersburskie- 
go pałacu, gdzie gościa powitała carowa i 
Wieczorem przybył do 
Peterhbofu król grecki z córką ks. Marją. 
Obiad familijny odbył się w Wielkim pa- 


Petersburg 4 sierpnia. Journal de St. 
Peiersbourg wita w serdecznych slowach 
przybycie króla serbskiego. Rosja młode- 
mu królowi okazuje najszczersze sympatje 
od chwili jego wstąpienia na tron i Życzy 
Serbji szczęścia i powodzenia, śledząc za- 
razem życzliwie wszelkie kroki rządu serb- 
skiego, w sprawie ekonomicznego i moral- 
nego rozwoju kraja W powitaniu, jakiego 
król doznał od rosyjskiego ludu, leży wy- 
raz uczuć Rosji i życzeń, aby państwo 
serbskie pod rządami dostoj 


zamieszczają 


Król serbski 


Na dworcu 


nego gościa 
pomyślnie gię TOZwi- 


inne 


widzą dowód szacunku Europy dla Francji. 
Następstwem tego przyjęcia jest też okoli- 


jakiego doznała flota ze strony rosyjskiej. 
"Dziś więc może Francja z dumą powie- 
dzieć, że odzyskała swe dawne stanowi- 


sko. 


Bukareszt 4 sierpnia. Senator Pony 


został Mianowany, ministrem oświaty w 
miejsce Teodoreska. , 

Londyn 4 sierpnia Do Daily News 
donoszą, że w Portmouth czynią przygo- 
towanie na wielką skalę dle przyjęcia flo- 
ty franeuzkiej. Królowa przyjmie oficerów 
marynarki w Osborne. 


z tn 


Gospodarstwo, przemysł 1 handel. 


* Uprawa chmielu w Galicji. Mimo nie- 
zbyt sprzyjającej pogody, dość pięknie Za- 
powiadają się zbiory chmielu w Galicji, 
gdyż grady, które nawiedziły wiele plan 
tacyj — spadły jeszcze przed zakwitnię- 
ciem chmielu, nie przynosząc tej roślinie 
innej szkody — nad tę, że zbiór opóźni się 
nieco. 

Teraz właśnie otwiera się korzystna spo- 


Z Warszawy pośpieszny. . . . . . . 17 47 
Po południu. 
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NADESŁANE. 


Pracownię moją 
ROBÓT KOŚCIELNYCH I SALONOWYCH 


1534(1-3) oraz 

restauracyj uszkodzonych dawnych 

ornatów — makat — pasów słuckich — 

szalów — dywanów, jak i wszelkich 

hattów,monogramów, herbów, złotem, 
srebrem, jedwabiem i perłami, 

istuiejącą dotąd przy ul. Krupniczej l. 4 

przenlosłam w ul. św. Anny, I. 5, Il p. 


Emilja Pydynkowska, 


Kantor wymiany (li 


sobność wyrobienia galicyjskiemu chmielo- 


w krakowie, Rynek 1. 30. GEE” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez de- 
licze 


ek, GR 


dzienniki rosyjskie. 


bliwie dła wieśniaka, nieznającego się na 


K uprz gal. Banku Hipoteczaeg 


KURJER POLSKI, dnia 4 sierpnia 1891 r. 


Nr. 210. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Qd wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 


5 Minimum cen ogłoszenia 29 cie 
y g 
| Pianino czarne, nowe, ma: 


Ð ent. 

n . 

Ukazja s ło używane, zaraz de sprze- 
dania, ui. Wiślna i. 9, II. p. 219 6-3) 


inuy angielski Nr. 52, używany. w 
Bicykl bardzo dobrym stanie, zaraz 
do sġrzedania za bardzo przystępną ce- 
nę. Wiadomość: Szewska l. 7, TII. piętro 


od 11 rano do 6 wieczór. 

R F duża, sklepiona, głęboka, 
Piwnica į majęcia. WiAdomość w 
domn pod 1. 271 nl. Florjańska w kan- 
torze fabr. cykorji. 339(3-3) 


= t. j. szafa, komoda i sofa z po- 
Meble wodu wyjazdn są do sprzeda- 

nia, ul. Garbarska 12, I. p. 3334(25-7) 

Paryżanka z dobrym RE 

Francuzka, akcentem, poszukuje Fortepiany RE m to 
miejsca do konwersacji lub też do pan sprzedania w składzie fortepianów B. 
ki języka francuzkiego. Bliższa wiado- Gabryclskiej, Kraków, Rynek, Krzyszto- 

mość pod adr.: Kraków, ul. Łobzowska fory z i 332(26 7) 
1. 2, parter. 340( .4-7) i sz ak 
ukończywszy kura 


Młoda osoba Fróblowski, życzy 


sobie przyjąć miejsce na wsi lub do ką- 
piel. Może także zająć się gospodarstwem 
domowem. Adres: T. 5. ulica Poselska 
Nr. 15 301(6 2-P) 


Nauka i wychowanie. 
Lekcje języka niemie- 
ckiego, oraz konwersa- 


cji kwiatow ane z kilkoletnią pra- 
|Jizktyką. Adr. w Administracji: „Kur- 
jera „Polskiego“. 231(29-?) 


Ukończony gimnazjasta 


(z maturą; przygotowuje do egzaminów 
wstępnych i poprawczych. W  miejsen 
lub na prowincji. Wiadomość w Admini- 
stracji „Kurjera Polskiego“. *2*(6-5) 


Posady i prace. 


=, mnrowany, 
ty, z oficyną i ogródkiem z wolnej ręki 


do sprzedania. W Podgórzn nlica Kal- 
waryjska Nr. 317. 


> szkół Średnich, przyj- 

Studentów muje się, tak jak w la- 

tach poprzednich, na stancję Opieka tro- 

skliwa, fortepian w domu, język fran- 

enzki na żądanie. Wielopole Í. 10, I. p. 
320(34 ?) 


ik poszukuje posady pisarza 
Kawaler, prywatnego, Adres: M. 
A. u p. Markowicza w Mościskach. 


Ca a i- 
Oficjalista prywatny, ” 
wieka, doświadczony długoletnią prakty- 
ką w postępowych gospodarstwach, tu 
i za granicą, poszukuje dla nieprzewi- 
dzianych okoliczności w większym skar- 
bie posady. Adres: J. N. Ofcjalista pry- 
watny post. rest, Tarnobrzeg. 304(6-6) 


Doniesienia rosmaite 


«« Grottgera do na- 
„Warszawa bycia w księgarni 


Lokale 


àg dnży na [ piętrze, nmeblowany, 
Pokó z wiktem i A lub też bez, 
jest każdego czasu do wynajęcia, przy 
nl. Długiej 1. 47. 321(35-7) 

Si dssh.. frontowy z nyżą, z 
Pokój duży, meblami lnb bez me- 
bli, od | sierpnia do wynajęcia, ul. Sze» 
wska 1. 4, I piętro, schody frontowe, 


Gebethnera i Spółki. 293,60-?) {drzwi ua prawo. 308150 2) 
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NOWINY RACIBORSKIE, 


pismo poświęcone ludowi; 
wychodzą w Raciborzu, (Ratibor, Oberschlesien), 
co środę i sobotę. 


1 


151105 2) |ę 
< Prenumerata wynosi A złr. kwartalnie. + 


NOWINY RACIBORSKIE 


są} redagowane w duchu czysto narodowym i dłu tego 
zwalczają je Niemcy wszelkiemi siłami 
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Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 
Sprzedanych maszyn 12.000. 


» 


„ 65 
100, taniej. "4 
Kraków 
Rynek 25. 


30 


5 


nożne 


gera reczne od 28 do 48 Złr. 
mechanik i specyalista 


Sing 
DE" gotówką 


Józef Jwasnicki y KL 
Lwów 
Hotel Żorza 


Największy wybór maszyn do szycia 


Zastępuje fabryki maszyn do szycia 


Wheeler Wilson, New-York. — Frister-Rossmaun, 
Berlin. — Dürkopp & Co., Bielefeld. 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Fabryka parowa 
Oykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa. 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel- 
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo- 
gactwem ezęści pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach) 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita 
Cykorję krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawe krakowską w skrzyneczkach wyborowąa. 
Kawę żołędziową. 

Zalecająs wyroby mojej fabryki, przewyższające za- 
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Głospod :ie nasze, które ota- 
czają zawsze i wszędzie swem życziiwem poparciem prze- 
mysl krajowy, zechcą i tu być pomocaemi w popieraniu i 
roz. ws chnianiu wytworów moich. 56(136 -2) 


Mg Do nabycia we wszystkich handlach "YB 
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skład forte 


Wydawoa I redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski. 
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Druk Wł. L. Auczyca Í spółki, pod zarz. lana Gadowskiego. 


RUKU 
TOETJE 
KAZIMIERZA TETMAJERA. 


Skład główny 


w księgarni 6. Gebethnera i Spółki. 


4 1-20-7) 


Nakłade : księgarni K. Bartoszewicza 


wyszedł najnowszy illnstrowany 


Przewodnik po Krakowie 


z dodaniem opisu okolic, licznych informaeyj i 600 adresów instytucyj 1 osób 
zajmnjących wybitniejsze stanowiska nłożony przez 


K. Bartoszewicza. 
Wszystkie inne przewodniki jako wydane przed dziesięciu laty są przestarzałe 
Cena egz. GO, cnt w oprawie w płótno angisiskie %5 cnt. 
Dla nniknięcia pomyłki należy wyraźnie żądać: Przewodnik ułożonego przez 
K. Bartoszewicza. 14171 -) 
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© Zgłoszenia z podaniem ilości ce'y O 
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S iA 
Wyłączny skład na całą G 'licję i Bukowinę $ 
(4 


ORYGINALNEGO CARBOLINEUM + 


W 

uznanego jako najlepszy środek do impregnowania drzewa N 
y i przeciwko wilgoci i tworzeniu się grzyba 9 
4 


«w handlu W. Krzysztofowicza 


W KRAKOWIE, A-B 37 131 ( 5-7) 


Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 


100 kilogr 


KEEEK, 


RRR PRL LALL LALELA IL LLALLA 


Teatry amatorskie 


wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO 
Dotychczas wyszły 


i są do nabycia we wszystkich księgarniach: 

1 Bron niewieścia, komedja w je 
dnym akcie p. Benedixa. 30 ent. 1503(29-?) 

z. Aa pozwoleniem ła skKka- 
wa pani, komedja w jednym akcie 
p E. Labiche i Delacour. 30 ent. 

3 Łapka na MYSZY, komedja w 
jednym akcie p. Roseaux. 40 ent. 

4 Partja pikiety. 40 ent. 

5 Takie wszystkie, komcdja w 
1 akcie K. Narrega 30 ent. 


Pod prasą: Monogram i Pozór w klasztorze. 
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ag è BEZ KONKUREINOJI !! 

S-S Kto cheo palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

KUR Nioch kupuje tutki (gilzyy NIEKI.EJONE z fabryki 

E E 
U; S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 
E ~S $ Lwów — Teatralna 3 Kraków — Sukiennice 28. 
394 Deny bardzo niskio- 

+ 
$ iÈ SEP 100 sztuk od 12 centów WE 

H 2 Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy ©d- 
Í ZE biorze 5000 koszta transportu ponosi tabryka. 1078(224-7) 
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Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierajace czasopismo polskie 


2 ; k 
SWIAT 
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY, 


wyohedzi w 1891 r. 


w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednich w nowej okładce, uposażony w bogatą treść (naj- 
nowsze, umyślnie dla „wiata“ uapisane utwory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie- 
ckiego, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4 rycinami. 


Prenumerata na Świat wynosi : 
Rocznie 12 złr. Półrocznie 6 złr. Kwartalnie 3 złr. 
Prenumerować najdogodniej 


w Administracji „Swiata“: 40. Ulica Florjańska, 


Premium nadzwyczajne „Świata* na rok 1891: 


Prenumeratowie, którzy wniosą z góry całorooznę prenumeratę wprost 

do Administracji „Swiata otrzymają jako premism nadzwyczajne wła- 

snoręczny Oryginalny rysunek jednego z artystów polskloh, posiadający 

znaoznie wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej SWIA l'A. 

Roozniiprenumeratorowie prowinojlonalni, którzy w myśl niniejszego 

ogłoszeniajz premium nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 
50 centów na opakowanie i przesyłkę pocżtową rysunku. 


Ze względn na konieczność uregułowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiednej ilości premij. Administracja SWIATA upra- 
Sza © wozeone wnoszenie prenumeraty. 70(6 6) 


NKRNAKKRNKARNKANNRANKKANKNKKKKK 


ELSKIEJ. 


” Materjały historyczne ` 


(niedrukowane) 
przeszło w 100 listach od roku 
1791 do 1883, a mianowicie: 
Fr. Bacciarellego, nadworne- 
go malarza Stan, Aug Po- 
niatowskiego; w listach rodziny 

LESSLÓW : 
architekty nadwornego tegoż 
króla, Józefa, budowniczego m. 
Warszawy i Stanisława, adju- 
tanta z r. 1831, oraz odpowie- 
dnie dokumenta są do 

odstąpienia. 
Bliższa wiadomość w Admi- 
nistracji „Kurjera Polsk.“ 


UA MAP AO AROUAGEOPNNNĘ 


Przewodnik ilustrowany ; 


Pi 
po Pradze 1512(1-7) Ej 


wyszedł nakładem 


K. Bartoszewicza w Krakowie. 


Cena egzemplarza JO cnt. 


DoaADORONNNU 


E] 
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UB/EJLJ KADAPOONANAAN TMN 


WISLA, 


kwartalnik geograficzno - etnograficzny 


wychodzi rok V. w Warszawie 
pod redakcją Pra J. Karłowicz . 


Rocznik składa się z czterech zeszy- 

tów, stanowiący tom duży o 1000 

stronnicach, w 8ce, z illustracjami, 
nutami, tablicami i mapami. 


Prenumerata w Galicji na rocznik 
V (1891) wynosi rocznie 9 złr., pół- 
rocznie 4 złr. 50 ent. 


Poprzednie roczniki są także do na- 
bycia. Cena I (1887) 4 złr. 50 ent.; 
DM, [I i IV po 9 zir. 


Emm 


Pod tążsamą redakeją wychodzi 


Biblioteka Wisły, 


w której dotychczas wyszły nastę- 

pujace dzieła : 

1. 2. Lud okolic Żarek, S ewierza 
i Pilicy, jego zwyczaje, podania, 
gusta, pieśni, zabawy, przysło- 
wia, zebrał Michat Federowski, 
2 tomy. 2 złr. 50 ent. 

. 6. Powieści i opowiadania ludo- 
we z okolic Przasnysza. zebrał 
St misłrw Chetcho rski, 2 tomy, 
1 złr. 85 ont. 

. Jagodne, wies na Podlasiu, zarys 
etnograficzny, skreślił Zygmun' 
U as lerski, Z rysunkami. 1 złr. 
10 ent 

. Z powieści i pieśni ró ali bieski- 
dowych. zebrał Roman Zawiliń 
skr 60 ent. 

. Medycyna i przesądy lecznicze 
ludu polskiego, opracował Pr. 
Marjan Udzeln. 1 złr. 10 cnt. 

8 Kobieta w pieśni ludowej, napi- 

sała Kazimiera Skrzyń ka. 60 et. 

M5” Skład dzieł powyższych w 

Księgarni Spółki Wydawniczej Pol- 

skiej w Krakowie 1440 


Falia(r 
EVETT 


4. E 


E= 

Dla uczniów kształ- 

cących się w Kra- 
kowie. 127a- 


Mieszkanie obəzerne, z wiktem 
(mleko świeże i w ogóle nabiał od 
własnych krów z poblizkiego fol- 
warku) obsłngą, opieką, korepetycją, 
czystem powietrzem, w najpiękniej- 
szej dztelnicy miasta, z widokiem 


a Dr. Med. E. Kozierowski 
ul Tomasza l. 28, I. p. 
ordynuje od godziny 3 -4. 


3 


1497(19 30) 


lalalala aalalhiaialaj 


na błonia i park Dra Jordana (miej- a ASUSE m RE 

sce dziecinnych zabaw) można do- 4 PEOSPPERPMEJE, 

stać w domn przy nl. Retoryka 1. 1. s h 

vis a vis gmachu Sokoła n pod pisanej. Gdy mi potrzeba inse- 
rowaC u (s) 


|w dziennikach lwowskich i in- 
Poszukuje się 1377.1212, H|"YSh krajowych jako też w za- 
granicznych, to załatwiam 


kapitału to zawsze najtaniej przez | 
 8do10 tysięcy bont. Biuro Ogloszei 


Ë na dalszą hipotekę. 
CZE | Lwów, Kopernika Il. 


| ZY 


iii 
TTZTZYZZESTZYTYTYTOWTYTTTPYWNTE rrrzej 


LLL 


ZZZTTŁYTETYŻY 


suankikakkkiki ai iik 


BT 
=4 £ 4 £.. 


eu e. 


Bliższej wiadomości udzi:- 
j lakancelarja adwokata Dra 
„Doboszyńskiego 


PYTYYWYY KI 


PPPPYPYYĘ 


TE A a ANĄ 


jprzy ul. Grodzkiejjją MAGAZYN 
kiere aj] BORA 


EDRANUKNEPPAENM 


©, ZAKŁAD 
S-go Józefa 


osieroconych chłopców 


w Krakowie, 


przy ul Florjańskiej 1 45. 

przyjmnje 1529(4 20) 
wszelkie obstalunki w ya 
kres krawiecczyzny damskiej 
wchodzące i wykonywa ta 
|kowe po eenach umiar- 
| kowanych. 


NvrvvvvvtPvvyvwyvwvvwvvvvvjm 
Tylko prawdziwe granaty w złocie 
ametysty, topazy itd., 
FERDYNAND HOFMANN, 
Kraków, Grodzka 26, 


Filja w ZAKOPANEM 
14:2(1 - 0, 


JOWIEPTACJE) 


[e 


PP PYTE PYPPYTYTPYŁY | 


"WWWWTW m | ludududundindindk 4444 4_4_/ 


a 


EOOOBONCOUEBEENURUG 


[0] 


aei ul. Karmelickiej 1. 70, 
poleca na obe ną ;orę: 
Ej Nasiona: Bratków Trimardeau, 20, 
Odier, 15, mięszane 10 cıt za por- 
cję; kalafjorów erf. wcześnych 20 gr. 
2 zir, ray ściernianki 1 klg. 1 złr.; 
sadzonki fiołków obficie kwitnących 
1 złr.; The Czar kwiat największy 
1 złr. 50 ent.; królewskie, kwiat 
fi pełny 2 złr.; pierwiosnki chińskie 
El do doniczek w różnych kolorach od 
E1 złr. 50 do 2 złr.; popielnica (Ci. | 
fl n?rariahybrida) z kwiatem wielkim, = 
wysokie, czy to karłowe 1 złr. 25 ct., iaAnaOAROAONNAKNAOAAUUNALCH 
chresanthemy w doboruwych odmia- 
nach od 1 złr. do 2 złr.; truskawki P 
Œ í poziomki miesięczne 1 złr. wszy- 
stko za I00 sztuk. 
EICIE/EJEJE| EE] E/EJEJEJCJE/EJE/WEJEEEECW c) 
„oem Z 


Mąki z kości > 


parowane lub pre- | 
psnrowane kwa sera ©) 
siarkowym, mąk e 
TOZOW ĘĄ. stiperfosfa- 
ty i t. p. odznaczone na wielu œ 
wystawach, dostarcza według cen- @ 
nika, z zaręczeniem podanej ilości © 
procentowej azotu i kwasu fosfo- 
rowego. 1441.16-7) 


PAROWA FABRYKA 
spodjum, mąki kościanej 
i sztucznych nawozów 


;|B. Schónberga i Frankla 
) w Krakowie. 


e) 
> 


TEVA 


@ 


m 


Pracownia kapeluszy £ 


MAGAZYN MÓD 


IUBUC/EMIOCEEJECJEJ 


IETAFUPIEJ 


[O 


myłać należy albo doj 
Agencji dla Rolników 
W-go S. Mikuckiego 
w Krakowie, Rynek 34, 
lub do podpisanych, 


B.Schónbergi Frankel 


w Krakowie, Mostowa 6. 
Sy WAZA MASSA EEHCUCEENOLENOBEANCENONELWNCE 


STRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 


W KRAKOWIE, 
Plac Miarjaciki, 
poleca wielki wyb r i 
KAPELUSZY JESIENNYCH I ZIMOWYCH $ 
modele wiedeńskie. Ę 
Przyjmuje rów 1w? kaz elasze dapre 
r hani i odś i Żinia 
Ceny umiarkowane. 


ZamóÓ>wiecnia przo- 
3,8 
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EOODOBTEECENI 
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WSZCIĄG z ROZKŁADU JAZDY 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 
"14 rano (pociąg osobowy) z Podgórza- Fła- 


SZOWA. 


ważny od 1 lipca 1891 r. 
Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa (ko- |z Koszyc, Orłowa 


| do Oświęcima lej Kar. Lndw.). f przez tarnów. 


529 „ (pociąg osob.) z Fodgórza - Bonarki. c 

x05 popoł. (poc. miesz.) z Krakowa (kol. Półn). Wiednia. 5:42 rano (p. 0.) do Podgórza-Bonarki. 

2:44 (poc. osob. z Podgórza- Piasow | 5'56 „ (p.o.) do Podgórza-Přaszowa | Í 

303 „ (pociąg osobowy) z Podgćrsa-Bonarki. 6:02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko- Ch Stryja, 
ej Północna). Teo Wan 


7.59 ı 0, pociąg pospieszny s Krakowa sa przez Tarnów 


arola Ludwika). 


6-80 „ (pociąg osobowy) do Krakowa (ko- | Nowego Snoza. 


Orłowa. c 
lej Karola Lndwika). 


do 


7.69 rano poc. posp. z Krakowa (kol. K. L.) do Mszany 
583 y „ osotowy z Podgórza-Płaszowa. f dolnej. 9-23 przedp. (poc. osob.) do Pudgórz»- Bonarhi. } s dowi 
6. uno (pociąg mięszanj) y Krakowa (kolej do Bielska, Ży- | 5:5 » (poc osob.) do Podpórza-Płaszowa. f l ; 
Północn ) wca, Zwardonia 10-20 „ (poc. osob.) do Podgórza-Bon i, r 
9 «7 (pociąg osobowy) z Podpórza - Pła- | Wiednia, Bndape- 19-85 p (poc. Osob.) do Po!gó ra-Płoszuw . z Wiednia 
" Z0wa. sztu, N. t. cza Or- | 10:87 „ (poc. mięsz.) do K: akowa (kol. półn. | Uświęcima, 
869 „ (pociąg oscbowy) z Podgórza - Bo- | łowa, Chy: owa, 11:14 „ (pcc osob.) do Krakowa (k. K. L. 
makis Bteyja. | z łudaprsztu, 


4*15 popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol. 
Kar. Ludw.). 


5$*— 
BZOWA. 


narki, 


» (pociąg osòb»wy) 7 Podgórza - Dła- 


» (pociąg osobowy) 2 Podgórza - Bo- 


3:56 popoł. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 

narki Wienis, Awardo= 
(zaciąg osobowy) do Podgórza-Pła- (uin, Żywca, Biel- 
SZOWA. IE Stryja Chy- 


(pociąg vięszany) do Krakowa (ko- | rowa, Orłowa, 


4:11 

do Żywca, Msza- 
ny dol ej 2 oa 
lej Północua). Nowego Sącza. 


710 wierz. poc. 080b. do Podgórza-Płaszowa. | 


9.39 wiecz pocięg osobowy z Krakowa (kolej | do Orłowa, +  „  mięsz. do Krakowa (k. K. L.) j” Mszany doluej, 
Kar. Ludw.) Koszyc. 83 ; 8 a EA 
4:55 wiecz, (pociąg pa z Krakowa (kolej | '0 wrecz pocne osobowy) do Pedgórza-Bo- 
ółnocna A ” Ta d ś z Ońwiecirea 
132 „ (pociąg oscbowy) z Po górza - Pła- do aoe gpa (pociag g:ohaa PO odzórea Bia przez Tarnów 
SZOWA. piryja. Ernon |7 Koszyc, Orłowa. 


7:36 
narki). 


Odjazd z Tarnowa: 


12.16 w nocy, pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc. 

46 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca 
(pociąg osobowy) do Chyrowa, Ntryja. 
1-43 popoł.(pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Btryis, Now. 


-57 , 


ącza, Dobry. 


„ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- 


9-38 (pociąz pospieszny) di 
wf Marca Mind 


Przyjazd do Tarnowa 


12°15 w nocy (poc. mięsz) ze Btryja, Clyrvow;, Jasta Orłowa 

2.23 w nocy, pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa. 

1112 ag ić (poc osob). z Urłowa, Dobry, N. Sącza, Stryja. 
yrora. 

7.40 wigcz. (p. 0.) z Koszyc, Orłowa, Żywca. Stryja Chyrowa. 


Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 


Rozkład jazdy w łormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 ont. wa wszystkich stacjach c. k. anstr. kolsi państ s wych Ju 


1024(4 ?) n konduktorów. 
| a 
płaca | żądają 
Kurs pieniędzy i papierów publicznych. kaj Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. rę M; zt w 
[U n n n » n n n ? 
IEC 1x > i i zę AK | | » n 9u 40) t9 — 
=" ZW placa | zadają CA uk zast. Zakł. kred, ziem. w Krak. 36 let. |100 25101 2> 
Waluty A Listy alaus Zakłaktót dytowego włości 
: o Listy dłnżne Zakładu kredytowego włościrii- 
Ruble rosyjskie papi iom 26. 3.4 L26 — 127 = skiego we Lwowie w likwid. . s.s... s. || 09 6* — 
Marki Eck BA s > Ta 57 70| 58 25 AEK robak „BE w > 52 54 
40-to frankówka ważna . . . . « « « » » 1 . . j| 9 46]  SKIEgO m "odka 0 SECT" " 
Bubel OE e NE R ; 3 1 ia 50/, Listy zastawne Tow. iha ziomskiogo 
WAG WEZ a Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100 
Obligt. rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop. ivo 50|101 50 
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież. , ; R 
Wspólna państwowa renta papierowa . . . . . . 92 10| 92 80 Akcje kolejowe + bankowe 
Galicyjskie obligacje indemnizacy: he a sa 35 104 50/105 — prócz kuponu bieżącego. 
4'/, galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie 93 — T SU] Koleietarola Ludwika. . aa po 210 złr |ż1o -|213 — 
AR R połyczka krajowa . . -. . s.u. B ER 99 5 „  Lwowsko-Czerniowieckiej. . . „ 260 „ |240 --|248 —- 
5 n a E e EAT s viiki ip. i 20 ; —]|306 — 
10% Obligacje komun. galic. Banku krajowego . 101 —|101 75 ER, ESTE PRA s 200 „ |B02 —|306 
t0/, Listy likwid. Królestwa P.lskiego za 100 r A | og dd a M a IE5S= z 
im. wart. oprócz kuponu bież. w 'cblach i kop. . | 97 —| 98 50 u 
Listy sastawne i diučne. Losy. 

Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącego. Miasta Krakowa R Ga daw. „AHA 32 —| 23 -- 
t150/ Listy zast. gal. Banku krajowego. . . . . 98 80| 99 89 „  Btanisławowa . . « 1 « 2 a 021 2 27 50| 29 50 
0/5 s a  „ Tow. kr. ziir. we Lw. nieokr. || 97 50) 98 50] Towarzystwa anstrjackiego czerwonego Krzyża. . || 17 50| 18 — 
EUA 4 ib KS a e a "1 let. | 95 50! 96 — n węgierskiego a 5 11 80) 12 40 
N = 3 9 CARE » 56 let. | 95 20) 96 80 7 włoskiego a 5 12 50| 13 50 
410 JM A EE n 682 let? || 99 50j100 —| Bazylika Buda-Pesztu. . . . s « « « « 1 | 8 70| 7 30 


ków, Rynek, 


rzysztotory. 


Odpewiedzialny za Redakeje: Franciszek Głowaoki. 


